WYDANIE: 


SHIRLEY TEMPLE, 
najmłodsza gwiazdką 
ekranu, ukończyła Aż. 

siedem lat, 


EAP 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
FO: si | PONIEDZIAŁEK, AE 


AVENOL, 
sekretarz generalny Ligi 
Narodów, przybył do 
Londynu i odbył szereg 
SPAC w sprawie 
Abisynji, 


KIEDY PRZYJEDZIE PREZYDENT GŁAZEK: 


Oficjalnie termin nie został jeszcze ustalony. — Prawdopo- 
dobie nowy prezydent przybędzie do Łodzi dziś wieczorem 


ŁÓDŹ, 15 lipca. | domianie o nominacji nowego prezydenta jemy, zarząd miasta telefonicznie porozu 
Mimo doniesień o  postanowionym | miasta i dlatego nie poczyniono żadnych mieć się ma z Warszawą, celem konkret | przyjedzie do Łodzi dopiero dziś wieczo 
| nego ustałenią terminu przyjazdu prezy-| rem lub jutro rano. Jutro objąłby rów- 


przyjeżdzie nowomianowanego  prezy-| przygotowań do jego powitania. 


denta Głazka do Łodzi w dniu  dzisiei- 
szym, dowiadujemy się, że oficjalnie ter- 
min przyjazdu nie został jeszcze usta- 


lony. 
Zarząd miasta do ostatniej ski” iw 


otrzymał nawet jeszcze oficjalnego 
aron Joc. seeda» zc 


Lawrence żyje 
i przebywa w Abisynji 
Paryż, 15 lipca. 


W dniu dzisiejszym, jak się dowiadu-' 


denta Głazka do Łodzi. 


Jest prawdopodobne, że prez. Głazek 


nież prawdopodobnie urzędowanie, ' 


„Dzień IĄ-ty lipca minął w Paryżu spokojnie 


Przysięga na wierność republice. — Wspaniała rewia wojskowa 


Paryż, 15 lipca 
Wbrew wszełkim przewidywaniom, 
przebieg dnia wczorajszego w Paryżu 
był zupełnie spokojny. Mimo alarmują- 


Pisma paryskie w dalszym  ciągu|cych doniesień dzienników paryskich, 
przynoszą konkretne dane, świadczące, | które były pod wrażeniem przygoto- 
że rzekomo zmarły przed kilku tygod-| wań do manifestacyj niedzielnych przez 


niami 


by, Pozatem wychodzi na jaw. że w cza- 


płk. Lawrence w rzeczywistości | obydwa zwalczające się obozy — mani- 
żyje: Jak się okazuje, siostra i matka po |festacje te odbyły się w całkowitymi, swych występowali 
rzekomo zmarłym nie noszą wcale żało-| spokoju. ` 


Dzień wczorajszy: rozpoczał sięw 


sie. pobytu Lawrence'w szpitali, nikt nie Paryżu wspaniałą rewią wojskową Z 


był dö niego dopuszczany. 


okazji święta narodowego. Defiladę 


wojska przyjął Prezydent Republiki w 
otoczeniu ministrów. Kulminacyjnym 
punktem uroczystości byłą rewia 600 sa 
niolotów, które w szyku bojowym prze- 
leciały nad Paryżem. 

W tym samym czasie na welodromie 
Bufallo odbył się wielki wiec Z Frontu 
Ludowego. Mówcy w przemówieniach 
przeciwko  usiło- 
wanym zamachom faszystowskim na 
instytucje wolności republikańskiej. 

` W rezaftacie, zebrani złożyli przy- 
sięgę, że będą walczyć o rozbrojenie i 


Równocześnie z Addis-Abeba dono- 2000000 OOCDODOOOOOCOCODODODOCOCOGOOOODOCOOOODOOONOOOOCOCGOL AKI 


Sa że widziano tam Lawrence. Nie ule- 
ga więć najmniejszej wątpliwości, że w 
rzeczywistości Lawrence żyje i zo- 
stał celowo „uśmiercony”, aby potem 
móc wypłynąć w Abisynji, gdzie ma or- 
ganizować wojska abisyńskie przeciwko 
Włochom. 


12 tys. osób 
padło ofiarą powodzi 
Londyn, 15 lipca. 
(PAT) Dotychczas liczba osób, Ka 


zginęły w czasie powodzi ze swoim do- 
bytkiem, "obliczana jest na 12.000. 


Wypadł z okna 


i. frzestraszył się 
Łódź, 15 lipca. 

(k). — Niezwykły wypadek wyda- 
rzył się wczoraj w domu przy ul. Lesz- 
no 13. 

Tdetni Jerzy Ror (Kilińskiego 190) 
bawił się w pokoju, w pewnej chwili! 
podszedł do okna, wspiął się na parapet 
| straciwszy równowagę spadł z okna 
a ulicę. 

Okazało się jednąk, że malec poza 
przestrachem nie doznał żadnych okale 
rzeń. 
biegł spowrotem na górę. 


Otruła się lekarstwem 
Łódź, 15 lipca. 
(k). — Dziś rano około godz. 8-ej le- 
karz pogotowia ratunkowego 
nego Krzyża wezwany został na ul, 
Kniaziewicza 6 do Genowefy Zalewskiej 
która uległa poważnemu zatruciu. 
Początkowo sądzono, że Zalewska 
nopełniła samobójstwo. Przed kilku 


dniami Zalewska udała się do lekarza| 


Ube 'zpieczalni i prosiła o lekarstwo na 
nogi, które jej puchną. Dostała jakiś 
nłyn, z roztworu, którego miała sobie ro 
bić okłady. 

Dziś rano Zalewska spieszyła się do 
pracy i przez nieostrożność wychyliła za 
wartość garnuszka z trucizną, sądząc, że 
tw nim woda, 

Zatrutą przewiziono do szpitala U- 
bzzpieczalni Społecznej, ` 


jes 


Czerwo-|. 


Roosevelt konieruje 1e 


swoimi przeciwnikami 


w sprawie nowego programu odbudowy gospodarczej 


Londyn, 15 lipca. 


|czy lokalnych ze stanów południowych 


(Pat) Z Waszyngtonu donoszą: Pre-ji zachodne, reprezentujących zwłaszcza 


zydent Roosevelt spędził weekend, od-; 


bywając na małej wysepce konferencje: 
zarówno ze swoim zwolennikami,. jak 
ii ze swymi przeciwnikami z partii de- 
mokratycznej. 

W naradzie tej wzięło udział 50 po- 
lityków demokratycznych ministrów, se- 
natorów, członków izby reprezentantów, 
rzeczoznawców i wpływowych działa- 


te stany, które są w opozycji do rządów 
i Roosevelta. 

Narady te miały na celu pogodzenie 
w łonie partji demokratycznej zwolen- 
ników i przeciwników nowego programu 
odbudowy gospodarczej Roosevelta. 

Wyniki tej konferencji oczekiwane są 
w Waszyngtonie Z „daw zainte- 
resowaniem. 


jWybuch na łodzi podwodnej 


Dwuch oficerów zabitych, 


Tual. 15 lipza. 
Na francuskiej łodzi podwodnej „Es 
puir“ mial miejsce wczoraj wieczorem 
straszny wybuch, Łódź znaidowała się 
¡na petnem morzu, gdzie odbywała ćwi- 
czenia. 
- „Espoir“ była najbardziej nowocześ* 


tek wybuchu zabici zostali dwai yfice- 
rowie a wielu marynarzy zostało ran- 
nych. 


kilku marynarzy rannych 


Ponieważ łódź była niezdolna do 
dalszej jazdy, poczęła wzywać pomo- 
cy, Na sygnały SOS wysłała admira- 
licja francuska na pomoc kilka krążow" 
ników. Jeden z nich dotarł do łodzi pły- 
wającej na powierzchni morza i przejął 
na pokład 17 rannych marvnarzy. Stan 


Zerwał się o własnych siłach i poj nie urządzoną łodzią podwodna. Wsku-, trzech jest beznadziejny. Łódź podwod- 


na została przyholowana do portu 
przez krążownik» 


Siękierą rozpłafał żonie głowę 


Bestjalski mąż został zaaresztowany 


Łódź. 15 lipca. 

Wczoraj w godzinach wieczornych 

dom przy: ulicy Zarzew 9 bvł terenem 
krwawego zajścia. 
Między zamieszkałymi w tym domu 
małżonkami Brunonem i Władysławą 
Fridrich doszło do kłótni, w trakcje któ 
rei Bruno Fridrich chwycił krzesło i u~ 
derzył niem żonę w głowę. 

Widok krwi, sączącej sie z głowy 
małżonki podniecił jeszcze Fridricha, 
który skolei chwycił leżącą w kącie 
mieszkania siekierę i począł nia zada* 
wać żonie straszliwe Ciosv. 

Przerażliwe krzyki nieszczęśliwej 


kobiety zwabiły sąsiadów, którzv z trud 
ńością zdołali obezwładnić roziuszone- 
E maaa i wyrwać mu siekierę -z 
TĄK, 

Do nieprzytomnej Fridrichowej we- 
zwano pogotowie ratunkowe Czerwone 
go Krzyża, którego lekarz stwierdził 
u ofiary bestialskiego męża ciężkie usz” 
kodzenia ciała i po nałożeniu orowizo* 
rycznych opatrunków przewiózł ją do 
szpitala okręgowego /przy ulicy Zagai- 
nikowej w stanje beznadzieinym. 

Bruno Fridrich został aresztowany 
do dyspozycii władz, 


| 
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rozwiazanie „lig buntowniczych“ i -w 
obronie swobód demokratycznych, RO- 
ta przysięgi została przez wszystkich 
przyjęta z entuzjazmem. 

Po południu zebrane organizacje 
Frontu Ludowego przemaszerowały uli- 
cami miasta, wznosząc okrzyki na wier= 
ność republice i przeciwko faszyzmowi. 
7 LOW ŻA DAG a ) 


WU OE E Mike Hiini 


Kpt. Kulesza ranny 

podczas zawodów hippicznych 
Berlin, 15 lipca. 

W czasie próbnych zawodów hippicz 
nych w Doeberik, pod Berlinem, kapi- 
tan Kulesza uległ lekkiej katastrofie: 
Podczas skoku przewrócił się wraz z ko 
niem i doznał obrażeń, które zmusiły go 
do wycofania się z dalszych biegów, 


Autobus wpadł: do kanału- 


11 pasażerów utonęło 
Bruksela, 15 lipca. 

Autobus, wiodący do Holandji 20 pod 
różnych z Willebreeck z Belgji, wpadł 
do kanału Turnhout w pobliżu Antwer- 
pi. Katastrofę wywołało wymijanie ro- 
werzysty, który nadjechał niespodziewa. 
nie, Z 20 podróżnych 11 utonęło, 


W Belfaście spokój 


Beliast, 15 lipca, 
(PAT) Po trzech dniach poważnych 
rozruchów dziś od rana zapanował w 
Belfaście zupełny spokój. 
Liczba ofiar wynosi 5 zabitych i kil- 
kunastu rannych. Jedna ranna osoba 
zmarła dziś rano w szpitalu. 


Pijak powiesił się 
na płocie 
Łódź. 15 lipca. 

(k) —- Niezwykle makabryvcznego od 
krycia dokonali dziś nad ranein prze* 
chodnie na ulicy Wrześnieńskiei. 

Oto na płocie posesji przv ul. V/rześ- 
nieńskiej 86 zauważono wiszace zwłoki 
jakiegoś. mężczyzny, Wisielca odcięto. 
niezwłocznie ze sznura i zawezwano ję: « 
karza pogotowia. 

Lekarz stwierdził zgon. Wisielcem 
okazał się 59-letni Stanisław Oswal — 


murarz, zamieszkały przy ul. Urzędni= 
czei 28 
Wraca! on'wczoraj z piiatyki>rrw ” 


stanie nietrzeźwym powiesił sie. 
Zwłoki przewieziono do prosektori ium . 
Powiadomiona © tym wypadku policją 
wszczęła dochodzenie. : 


u 
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Lord angielski gorliwym wyznawcą Mahom 


PT SR mean ea e E A ET jia 


W 70 roku życia odbył pieszą pielgrzymkę do Mekki, gdzie otrzymał tytuł 
szeika. — Albańczycy proponowali lordowi Headley'owi koronę królewską 


Skandal w pariamemcie ean$ielsiciam 


(sb) Jak już doniosły pokrótce de- 
pesze, w Londynie zmarł lord Headley. 
Był to jedyny członek parlamentu angiel 
skiego, który był wyznawcą koranu. 

Podczas pobytu swego w Indjach, 
gdzie pracował jako inżynier, zaintere- 
sował się życiem tubylców i zyskał so- 
bie ich zaufanie. 

Lord angielski znalazł się pod wpły- 
wem mahometan I począł studjować gor- 
liwie koran, Wieści o tem przedostały się 
do jego przełożonych i do szerokiej opi- 
nji publicznej. Poczęto mu grozić zwolnie 
niem ze stanowiska i publicznym skan- 
dalem. Lord Headley nie uląkł się tych 
gróźb i przeszedł na wiarę muzułmań- 
ską. Był to jedyny lord, który odważył 
się na tak nieprawdopodobny krok. 
Konserwatyści angielscy wypowiedzieli 
mu wojnę. | 

Lord Feadley, zaatakowany w parla- 
mencie przez swego przeciwnika, mimo 
iż sam liczył wówczas już 60 lat — wy- 
zwał go na walkę bokserską. Lord Head- 
ley był do ostatnich lat życia mistrzem 
w wadze półciężkiej w boksie w okręgu 
Cambridge. Był to człowiek o niebywałej 
sile fizycznej. Mając 70 lat odbyt. piel- 
grzymkę do Mekki. Pieszo udał się do 
Mekki, by pocałować święty czarny ka- 
mień mahometan. Był wówczas entuzjas 
tycznie witany przez swych spółwyznaw 
ców i otrzymał od nich tytuł szejka. 

Lord Headley wrócił do Londynu ja- 
ko Hadżi Saifarman Szejk Rhamuatulla 
Faroog. Jednocześnie został przewodni- 
czącym mahometańskich przemysłow- 
ców i prezesem stowarzyszenia inżynie- 
rów mahometańskich. Zaszczyty płynę- 


ły nań w dalszym ciągu. 


i W roku 1925 zgłosiła się doń delega- 
„cia Albańczyków, prosząc, by cbiął sta- 
nowisko.. króla w ich państwie. Nie 


EEN 
Adae AAEE 
"Walka z degeneracją 


LA rasy w Ameryce 


Jedno z pism amerykańskich donosi, 
że w SŚlanach Zjednoczonych weszła w 
życie ustawa o przymusowej sterylizacji 
umysłowo-chorych i przestępców. Dnia 
6 lutego 1935 roku senal stanu Arkansas 
uchwalił bill, wprowadzający steryliza- 
cję obłąkanych i notorycznych prze- 
słępców., 

W stanie Albany przeprowadzono po- 
dobną ustawę — mającą na celu zapo- 
bieżenie degeneracji rasy. 

"Powyższe prawo jest w Ameryce dość 
rozpowszechnione, ponieważ już 27 sta- 


„nów przyjęło ustawy, które w pewnych 
(wypadkach pozwalają i nawet nakazu- 


ją tę operację. W myśl tej ustawy, wy* 
konano zabieg sterylizacyjny u 16 tysię- 
cy osób. 7 

Cyfra ta zdumiewa nawet przyzwy- 
czajonych do liczb rekordowych — Ame 
rykanów, dlatego, że zabiegi steryliza- 
cyjne odbywają się w najgłębszej tajem- 
nicy. 


„Lidiągty” studentów na 


chcąc przyjąć tak wysokiego stanowiska, 
postawił niezwykle surowe warunki. Za- 
żądał sumy 100.000 funtów szterlingów 
oraz 10,000 funtów pesji rocznej. 

Lord Headley myślał, że warunki te 


MILJONY,KTO 


„będą nie do przyjęcia i Albańczycy zre- 
zygnują ze swego zamiaru. Albanja zgo- 
dziła się jednak na tę propozycię. Wów- 
wczas Lord Headley odmówił. 

Obawiał się ‚by przeciwnicy, politycz 


———— 


PYT Y 


ni nie zgładzili go ze świata. 

Trzykrotnie jeszcze przybywały do 
Lorda delegacje albańskie, prosząc o ob- 
jącie władzy nad ich krajem. Za każdym 
razem Headley odmawiał. 


NIE DAJĄ SZCZEŚCIA 


Rockefeller żywi się tlenem i marzy o soku pomarań- 
czowym.. — Rsiężniczki dolara narzekają na swój los 


nieco bliżej życiu tego 96-letniego zasłu- ziemskich, potężnych koncernów i tru- 


Stary amerykański miljarder, John 
D. Rockefeller, zdaje się być nieśmiertel- 
ny. Zawrotna fortuna Rockefellera budzi 
podziw i zawiść nawet ludzi b. zamoż- 
nych. Gdyby jednak przyjrzał się kto 


szonego staruszka, rychło stwierdziłby | 


ze zdziwieniem, że nie jest ono .bynaj- 
mniej godne zazdrości. : : 
Właściciel olbrzymich posiadłości 
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30 tysiecy tatuaży 


„wilków morskich“ 


Niezwykła kolekcja i oryginalne zabiegi „chirurga berlińskiego 


(sb) Niezwykłą kolekcję posiada Woli 
Mueller, zamieszkały w Berlinie w po- 
bliżu Placu Aleksandra. Mueller posiada 
album zawierające 30,000 tatuaży, które 
zdołał on zebrać w ciągu swojej 20-let- 
niej karjery „lekarskiej“. 

Mueller był swego czasu maryna- 
rzem. Jak wiadomo, w myśl uświęconej 
tradycji „wilki morskie“ tatuują sobe 
ciało. Koledzy Muellera, którym znudzi- 


ły się wyryte na ciele napisy, pragnęli 
aby zamienić je inne-; 


się ich pozbyć, 
mi. Muelier wynalazł specjalny środek, 
który usuwał naskórek, nie niszcząc ta- 
tuacji. så l 

Po porzuceniu zawodu marynarza, 


| 
[ 


Mueller osiadł w Berlinie. Wkrótce stał 
się stawny. Dziś każdy marynarz, który 
chce zmienić nazwisko ukochanej, wyry- 
te farbą na ramieniu, lub wypisać nowe 
swoje idee i hasła życiowe — musi udać 
się do Muetlera. Operacja jest prawie 
bezbolesna. 

Zdijętą z ciała operowanego skórę, 
zamieszcza Mueller w swoim albumie. 
‘Na jej miejsce odrasta ú zoperowanego 
szybko nowa skóra, na której można wy 
ryć nowy piękny rysunek. Kolekcja tatu 


ażu Muellera jest niezwykle bogata. Są; 


tam kotwice, prawie wszystkie imiona 
żeńskie, rysunki statków, widoki it.d. 


374 pary dzieci na... ślubnym kobiercu 


Oblubieńcy w Indjach spoczywają .. na rękach rodziców 


(z) Aczkolwiek zarówno brytyjskie 
jak i hinduskie władze czynią wszystko, 
by wyplenić zakorzeniony w Indjaci 
zwyczaj małżeństw wśród dzieci, nie 
brak i dzisiaj w tym kraju takich związ- 


ków. Już przed laty wydano przepis, w: 


"myśl którego minimalny wiek kandyda- 
tów do małżeństwa nie może wynosić 
mniej niż 14 lat. Mimo to spis ludności, 
przeprowadzony w Indiach w 1921 roku 


wykazał, że kraj ten liczy 250 tysięcy ' 


„zamężnych kobiet“ w wieku poniżej 
pięciu lat, oraz dwa miliony „kobiet“, nie 
liczących jeszcze dziesięciu lat. 

Jak donoszą pisma angielskie, w Bom- 


baju odbył się znów niedawno masowy 
ślub Gzieci, do którego. stanęło 374 par. 
Bardzo wiele oblubienic i ich narzeczo- 
nych przybyło na doniosłą uroczystość... 
‘na rękach swych rodziców. Również ro- 
dzice wypowiadali za nich formułki ślub 
ne, podczas gdy dzieci drzemały spokoj- 
nie, nie podejrzewając nawet, jak donio- 
„sły akt zawiera się w ich imieniu. Inne 
znów dzieci radośnie się Śmiały, przy: 
klaskując z entuzjazmem  rozlegającym 
się na wiwat strzelaniom z moździerzy. 
Masowe te śluby pociągną niewątpli: 
„wie w konsekwencji bardzo surowe re- 
presje ze strony władz angielskich. 


Historja łóżka kochanki królewskiej 


Cenny zabytek historyczny został sprzedany na licytacji w Paryżu 


z) Przed paru dniami sprzedane zo- 
stało z licytacji osławione łóżko Mada- 
me Dubarry, faworyty Ludwika XV 
obficie pozłacane i ozdobione emblema- 
tami miłości, łączącej króla Francji z je- 


ogiaminach dyplomowych 


Sensacyjna afera na uniwersytecie londyńskim 
(z) „Daily Mail“ podaje, że admini-|j dząc przy tem na tem samem uprzednio 
stracja uniwersytetu londyńskiego zna- | wyznaczonem miejscu, —* pytanie to wy 
lazła się w kłopotliwem położeniu, Jak| dało się urzędnikowi podejrzanem. Oka- 


` się bowiem okazało, podczas niektórych | kazo się wówczas, że „zastępca“ miał 


egzaminów w roli absolwentów wystę-| zdawać tylko z przedmiotu, w którym 
pują osoby podstawione, które za pewną | kandydat czuł się najmniej pewnym — 
opłatą na podstawie obcych dokumentów | mianowicie z ekonomii. 


zastępują niedostatecznie przygotowa- 


nych studentów, .pragnących tą drogą | podobne machinacje, 


zapewnić sobie uzyskanie dyplomu. 
Machinacje te wyszły na jaw zupeł- 


W związku z tem ujawnione zostały 
które możliwe by- 
ły dzięki temu, że normalnie do egzami- 
nów przystępuje około tysiąca studen- 


nie przypadkowo. Mianowicie jeded z ta-|tów, wobec czego egzaminujący profe- 
kich „zastąpców* zapytał pilnującego | sorowie w żaden sposób nie mogli ich za 


porządku urzędnika, jakie miejsce ma za- pamiętać. 


jąć na sali egzaminacyjnej. Ponieważ z 
dokumentów wynikało, że student o tem 
samem nazwisku zdawał poprzedniego 
dnia egzamin z innego przedmiotu, Się- 


m i wa 


Władze uniwersyteckie opracowują 
obecnie sposób, który w przyszłości unie 
możliwi podobne nadużycia, 


+ : 


noz way 


zo piękną przyjaciółką. 

W swoim czasie łóżko to nabyte zo- 
stało przez artystkę „Comedie Francai- 
se“, Cecil Sorel, a następnie sprzedane 
przez nią przed 7-u laty za sumę 240.000 
franków. 

Czasy się zmieniły i obecnie łóżko 
to zapłacono zaledwie 15.000 franków. 
Przeszło ono na własność pewnego mi- 
łośnika starożytności jednego z przed- 
mieść paryskich. 

Dziennik „Matiu“ wyraża głęboki 
żal spowodu tak niskiej ceny łóżka Du- 
barry, widząc w zjawisku tem spadek 
zainteresowania Francuzów dla „relik- 
wij“ historycznych. 

Łóżko Ludwika XV, przechowywu- 
jące w swych rzeźbach miłosny szept 
króla przeniknięte zapachem perfum je- 
go ukochane, łóżko, na którego widok 
słyszy się jak gdyby stukot czerwonych 
obcasów królewskiej faworyty, — ubo- 
lewa pismo — ma obecnie wartość zwy- 
kłego, solidnego mebla... 
| Zjawisko to nie jest zresztą we Fran- 
cji odosobione. Również w Anglji na 
wystawie kolekcji miniatur Morgana, 
miniatura Karola 1 sprzedana została 
zaledwie za 75 funtów (6000 franków). . 


stów musi być na bardzo ścisłej diecie i 
poddawać się tyranji swych pielęgniarek 
Jakże nudne i bez żadnego urozmaicenia 
jest jego życie od szeregu już lat! Pół 
godziny na słońcu, drugie pół godziny w 
cieniu, potem zgodnie z zarządzeniem 
lekarzy, kilkunastu minutowy spacer, 
ćwiczenia oddechowe, wchłanianie 
olbrzymich ilości tlenu itd. itd, 

Rockefeller, zapytany niedawno przez 
jednego z nielicznych iego przyjaciół, na 
co najbardziej miałby ochotę, odpowie- 
dział ze smutnym uśmiechem: 

— Chciałbym, ażeby mi wolno było; 
jak każdemu człowiekowi, spędzić zupeł 
nie swobodnie jakiś czas bez ustawicznej 
kontroli i asysty licznych lekarzy i pie- 
lęgniarek. Jakże wielką ochotę miałbym 
w tel chwili na szklankę soku pomarafń- 
czowęgo!... 

Mało godne zazdrości są również 
amerykańskie księżniczki dolarowe, któ- 
re naskutek przedwczesnej Śmierci 
swych rodziców rozporządzają olbrzy= 
miemi majątkami. Pragną one przeważ- 
nie wyjść zamąż za jakiegoś autentycz= 
rego arystokratę, Naogół jednak są nie- 
zbyt szczęśliwe. Rozkapryszone i psute 
od dzieciństwa nie wiedzą wkońcu, co 
robić ze sobą i swemi milionami. Klasy= 
cznym przykładem takiej Amerykanki, 
zazdroszczącej szczęścia nawet zwykłe] 
żenie skromnego urzędnika jest słynna 
Barbara Hutton, eks-małżonka ks. Mdi- 
vani. 


Wezuwjusz... 
„trzemawia'* przez radjo 


(z) Korespondent „Daily Telegraphu" 
donosi z Neapolu o ciekawym ekspery- 
mencie, dokonanym przez dyrektora 
obserwatorium tamtejszego, prof. Malla- 
drę, Obserwatorium postanowiło nadać 
przez radjo huk i odgłosy, dobywające 
się z wulkanu i w tym celu spuściło w 
dwanaście różnych miejsc krateru mi- 
krołony. Dla umożliwienia tego trzeba 
było przeprowadzić skomplikowane po- 
łączenie kablowe. Eksperyment udał się 
jednak znakomicie i „głos Wezuwiusza” 
rozlegał się doskonale nietylko we wio- 
skiem radjo, lecz i w innych europej- 
skich, a nawet amerykańskich stacjach 
odbiorczych, na które był retransmito- 
wany. 

Skończyło się jednak na tem, że 

Wezuwiusz oburzył się spowodu za- 
kłócenia jego spokoju i urządził małą 
„rewolucję, podczas której większa 
część mikrofonów uległa uszkodzeniu. 
Wulkan „uruchomił* dwa nowe krate- 
ry, a trzeci, nieczynny już od wielu lat, 
również nagle począł działać. Przez ca- 
łą noc nad Wezuwiuszem stały kłęby 
czarńiego dymu. 

Jak zwykle podczas wybuchu We- 
zitwiusza, wtórował mu mniejszy wul- 
kan na wyspie Stromboli. Mimo to mie- 
szkańcy Stromboli nie chcą w Żaden 
sposób opuścić wysepki. 

Zabobonni neanolitańczycy uważają 
takie małe wybuchy Wezuwiusza za 
zły omen. Zarzucają oni prof. Malla- 
drze, że „obraził wulkan“ i przez nic- 
ostrożność sprowokował jego wybuch. 
Prof. Malladra twierdzi iednak, że złe 
moce Wezuwiusza uspoXolą się nieba- 
wem i że wywołane zostały wskutek 
nieznacznego trzęsienia ziemi w połud- 
niowej i centralnej części Włoch. 
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Gimnazja mechaniczne 
stworzą kadry majstrów-inte- 
ligentów 

W chwili obecnej najbardziej intere- 

sującą sprawą dla szerszych warstw 
społeczęństwa jest sprawa gimnazjów 
mechanicznych, które mają być otwarte 
z początkiem nadchodzącego roku szkol 
nego. 
-Gimnazjum mechaniczne będzie za- 
kładem naukowym 0 kursie czterolet- 
nim, opartym podobnie jak gimnazja 
ogólnokształcące o sześć klas szkoły po 
wszeęchnej. Program klas niższych 
uwzględnia w odpowiednim stopniu. za- 
równo kowalstwo jak ślusarstwo i to- 
karstwo, w klasach wyższych, a więc 
3 i 4 lub tylko 4-ej następuje specjali- 
zacja. 

Program nauczania obejmuje cztery 
grupy przedmiotów: 1) zajęcia warszta- 
towe, będące ośrodkiem nauczania, a 
prowadzone w śŚlusarni, kuźni, narzę- 
dziami, hartowni, przy obrabiarkach 
oraz w administracji warsztatowej, a w 
działach ślusarskim i kowalskim rów- 
nież w spawalni i siłowni. 2) przedmioty 
zawodowe, jak technologia, organizacja 
przedsiębiorstw, chemia z materjało- 
znawstwem, fizyka z maszynoznaw- 
stwem i rysunki. 3) przedmioty pomoc- 
niczo - zawodowe, jak matematyka, ge- 
ografia gospodarcza, nauka o Polsce 
współczesnej i nauka o człowieku oraz 
4) przedmioty ogólnokształcące, jak re- 
ligja, język polski, historja, język obcy i 
ćwiczenia cielesne. 

W ten sposób wykształcenie o cha- 
rakterze praktyczno - zawodowym uzu 
pełnione wiedzą ogólno - kształcącą po- 
zwoli wytworzyć nowy typ rzemieślni- 
ka - obywatela, który wniesie do swego 
zawodu walory prawdziwej wiedzy i 
kultury, 

Dzięki nowym gimnazjom zawodo- 
wym wytworzy się warstwa rzemieślni 
czej inteligencii, która kłam zada rozpo- 
wszechnionym dość szeroko mniema- 


niom, że byle gryzipiórek bez żadnego|- 


przygotowania zawodowego, bez ukoń- 
ezonego zakładu naukowego — jest trze! 
komo czemś lepszem od wykwalifikowa 
nego, wykształconego majstra, 
Absolwent gimnazjum zowodowego 
wniesie nowe wartości do naszych fa- 
bryk i warsztatów rzemieślniczych. 
Dzięki jego wiedzy i wysiłkom powsta- 
wać będą nowe źródła pracy lub, posze- 
rzać się stare, wzrastać i ulepszać się 
będzie produkcja, podczas gdy typ „inte 
ligenta z ogólnem wykształceniem* — 
ukończonem lub nieukońiczonem — za- 
sila nieustannie szeregi nłewykwaliiiko 
wanych bezrobotnych pracowników 
umysłowych. 
ea a aa A ELE OS n N a 


Rekursy właścicieli budek 
przy ul. Piotrkowskiej 
Łódź, 15 lipca. 

(v) W związku z zarządzeniami, zmie 
rzającemi do regulacji ruchu w mieście, 
władze wydały nakaz eksmisyjny sze- 
regu kiosków z wodą sodową z ulicy 
Piotrkowskiej oraz poleciły przesunąć 
kioski z krawężników pod mury do- 
mów — inwalidom wojennym, posiadają 
cym koncesję na sprzedaż wyrobów ty- 
toniowych. i 

Część zarządzeń władz została już 
wykonana i kioski inwalidów przesunię 
te zostały do wnęk domów, albo 
mury. f 

Wpłynęła jednak do Starostwa duża 
ilość rekursów kioskarzy, którzy sprze- 
ciwiają się nowym zarządzeniom, 

Podania te rozpatrzone będą w koń- 
cu miesiąca lipca, poczem zarządzenia 
władz zostaną wprowadzone w życie. 


Skróty felegraliczne. 


— Holenderski samolot pasażerski roztrzas- 
kał się. przyczem sześć osób spłonęło żywcem. 

— Na koleice górskiej na Węgrzech nastą- 
piła katastrofa, Oberwał się wagon kolelki li- 
nowej i spadł w przepaść, Trzy osoby zostały 
zabite a pięć rannych. A 

— Hiszpania nawiedzona została falą burz, 
które spowodowały wielkie straty. W prowincji 
Avila huragan zniszczył wszystkie zbiory. 

— W polityce wewnętrznej Jugosławii ma 
nastąpić poważny zwrot. Przywrócone zostaną 
mianowicie partie polityczne. 

— Między Bułgarią a Sowietami rozpoczęły 
się rokowania w sprawie zawarcia traktatu 
handlowego. 

— Wskutek pówo 


dzi w Chinach ucierpiało 
96 okręgów» 
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Fatalne warunki mieszkaniowe miast robotniczych 
Bałuty —ie zbiorowy grobowiec... 


Łódź, 15 lipca. 

- (v) W. Warszawie obradował komi- 
tet badania polityki mieszkaniowej. Roz 
ważane były zagadnienia doniosłej wagi 
społecznej, przyczem zwrócono uwagę, 
że znaczny wzrost ludności nie idzie w 
parze z racjonalną reformą mieszkanio- 
wą. * 

"Największą plagą wielkich miast jest 
przeludnienie ych mieszkań i spora 
ilość pustych lokali dużych. 


Pierwszy spis mieszkań przeprowa- 
dzony w Polsce dowiódł, że 80 procent 
mieczkań jest przeludnionych, zaś 75 ty- 
sięcy ludzi gnieździ się po 6 i więcej o- 
37 ciasnych, pojedyńczych  izdeb- 

ach, 


wato „kąty”, zaś podobnie małych miesz 
kań, jakie posiadają u nas niektóre mia 
sta robotnicze i Warszawa, niema żadne 
miasto w Zachodniej Europie. 

Podczas obrad komitetu 
była również sprawa robotniczych 
nic miast przemysłowych, które pod 
względem zabudowań przedstawiają się 
fatalnie i stanowią swego rodzaju zbio- 
rowy grobowiec mieszkańców. 

Do dzielnic takich w Polsce należą, 
esławione już, łódzkie Bałuty, gdzie w 
małych klateczkach gnieździ się niezli- | 


omawiana 


| 


czona ilość osób dorosłych razem z dzieć i 


mi i chorych ze zdrowymi. 


| 
Poza tem 62 proc. wszystkich miesz | 
| kań posiada okna „na podwórze“; czyli, 


podwórza czerpie „powietrze“ niemał 

dwie trzecie całej ludności. í 
Komitet stwierdził, że warunki miesz 

kaniowe są fatalne, a w dzielnicach ro- 


botniczych, przedstawiają się one wręcz 


dziel | katastrofalnie. 


Ponieważ obecny stan mieszkanio- 
wy musi ulec zmianie, komitet postano- 
wił opracować specjalne dane oraz obli- 
czyć możliwości płatnicze świata robot- 
niczego, 

Na marginesie obrad zjazdu, porusza 
na również była sprawa nieproporcjonal 
nie drogiego czynszu mieszkaniowego, 
który w budżecie robotnika stanowi zbyt 
poważną pozycję. 

Kwestja mieszkaniowa w Polsce do- 
maga się zasadniczej reformy i to już w 


Około 60.000 mieszkańców odnajmo- że z ciasnego i cuchnącego kwadratu  jaknajbliższym czasie. 


Zbił matke i ciężko jej ubliżył 
Sponiewierana przez syna darowała mu wszystko, 
ale do swego domu już go nigdy nie wpuści 


Łódź, 15 lipca. [sobami odwieść go od tego. Gdy wresz-| nazwała słowem bardzo  nieprzyzwoi* 


Sprawa, jaka się toczyła przed są- 
dem grodzkim, nie należy, niestety, do 
rzadkości, zwłaszcza w rodzinach ro- 
botniczych. W wielu rodzinach stosunki 
pomiędzy rodzicami a dziećmi, pomiędzy 
matką a jej dorastającymi synami, są da- 
lekie od poprawnych. O tem, że zanikł 
już w dzisiejszych czasach dawny sza- 
cunek dzieci do rodziców i że wola ro- 
dziców od wielu lat przestała być uwa- 
żana, jak niegdyś — o tem wiemy już 
wszyscy, Czasy są inne, i na to niema 
rady, 

Ale, by takie znaczne nawet zmniej- 
szenie powagi rodzicielskiej — mogło do 
prowadzić aż do niesienia przez 
dziecko ręki na matkę —to nam się jed- 
nak, mimo wszystko, w głowie nie chce 
pomieścić. _ 

A jednak wypadki takie zdarzają się. 
Świadczy o tem właśnie sprawa %wczo- 
rajsza. 

Antoni Wajszczyk z ul. Wspólnej 3, 
dziewiętnastoletni wyrostek, mieszka 
razem z matką. Matka — Bronisława— 
widziała, że chłopak wdał Się w złe to 
warzystwo i starała się wszelkiemi spo- 


ma 
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| cie prośby nie pomogły — matka oświad 
czyła synowi, że nie pozwoli mu w swem 

| mieszkaniu przyjmować swych kompa- 
nów - złodziejaszków. i 


Na tem tle doszło 15 kwietnia do 

' wielkiej awantury, w toku której chło- 
pak zbił matkę i znieważył ją słowem, 
| które jest dla uczciwej kobiety najwięk 
jszą obelgą. Słowo takie w ustach syna, 
i skierowane pod adresem matki — jest 
doprawdy zbrodnią. 

Pobita i zelżona matka, wiedząc, że 
ta awantura, nie pierwsza i nie ostatnia, 
nie zdoła chłopaka odwieźć od jego złe* 
go towarzystwa — udała się do komisa 
rjatu i złożyła przeciwko synowi zameļ 
dowanie :że ją pobił i uwłaczył jej. czci, 

Niezwykle ciekawy był przebieg tej 
srrawy, w której jako oskarżycielka sta 
wała matka, a oskarżony był jej synem. 


Chłopak przyznał się, że matkę ude- 
rzył, ale tłumaczył się, że działał w unie 
sieniu, Co zaś do obelgi, jaką w nią 
rzucił — to tłumaczenia Antoniego Waj 
szczaka były bardzo osobliwe. Oto mat- 
ka sama zaczęła: swego rodzonego syna 


ja 


Wzrost „drobnych“ kradzieży 


Zmniejszyła się natomiast liczba włamań kasiarskich i Kra- chuliganów napadło onegdaj na 16-letniego Szia- 
dzieży kieszonkowych. — Co 50-a osoba — to przestępca 


Łódź, 15 lipca. 
(k.) Ciekawą statystykę, dotyczącą 
ilości przestępstw, opracował główny 
urząd statystyczny, Okazuje się, w TO- 
ku ubiegłym dokonano ogółem na tere- 
nie całego kraju 657. 883 przestępstwa 
czyli co 50-a osoba — to nrzestępca! 
Statystyka wykazuje 
olbrzymi wzrost kradzieży, 
których zanotowano niemal pół miljona 
w ciągu ubiegłego roku. W rubryce kra- 
dzieży było 189 świętokradztw, 8.166 
kradzieży kolejowych, 9.304 kradzieży 


pod | kieszonkowych. 45.149 kradzieży z wła- 


maniem, 109.540 kradzieży wiejskich i 
wreszcie — 300.000 kradzieży „drob- 
nych“. 
Te 300.000 kradzieży drobnych — to 
wiele mówiąca rubryka. Są to kradzie- 


żę dokonane nie przez zawodowych | 
przestępców, ale przez ludzi biednych, i 
którzy nie mieli z czego żyć i kradli żyw 
ność z lad sklepowych, z wozów na 
targowiskach i jarmarkach, drób po 
wsiach, mąkę, kartoile, buraki itp. 
Natomiast maleje z roku na rok licz- 
ba kradzieży z włamaniem, kradzieży 
kieszonkowych, włamań kasiarskich itp. 
I to zjawisko mówi o panującym kryzy- 
sie, o tem, że kasiarze!q zastają puste 
kasy, albo sumy tak nikłe, że nie opłaca 
się narażać wolności. * 
Zwiększyła się jeszcze w stosunku 
do lat ubiegłych liczba sprzeniewierzeń i 
przywłaszczefi oraz liczba morderstw 
szczególnie w woj. stanisławowskiem 
tarnopolskiem i lubelskiem. 


| 


Zakaz pracy robotnic 


przy stosowaniu spirytusu skażonego, szkodliwego dla zdrowia | 


Łódź, 15 lipca. 

(k.) Do okręgowej inspekcji pracy w 
Łodzi nadszedł wczoraj okólnik z mini- 
sterstwa opieki społecznej, w którym 
poleca się inspektorom pracy, aby zba- 
dali w jakim stopniu szkodliwa jest dla 
zdrowia robotnic praca przy stosowaniu 
denaturatu, 

Jak wiadomo, 
wien odsetek 
wybitnie szkodliwego dła zdrowia. 

Inspekcja pracy przeprowadził w 


denaturat zawiera pe- 


najbliższych dniach badania we wszyst- '- 


kich łódzkich stolarniach, używających: 
„politury ze spirytusem skażonym oraz 
w zakładach pracy, w których stosuje 
Się lakiery, rozpuszczane zapomocą de- 
naturatu. 

W myśl obowiązujących przepisów 
zabroniona jest praca kobiet przy wy- 
| robie i stosowaniu ałkoholu metylowe- | 
(go. Od wyników obecnych badań zale- | 


alkoholu metylowego, i żeć będzie czy wydany zostanie zakaz |; 
pracy kobiet przy używaniu również de- | 


naturatu 


d> 


tem. 

Sąd nie chciał słuchać tych wyjaś- 
nień i zaproponował oskarżonemu, by 
matkę przeprosił za to, że ją pobił. Poza 
tem sędzia napomniał oboje, by sobie w 
ten sposób nie ubliżaki, A 

toni Wajszczak przeprosił matkę: 
pocałował ją przed sądem w rękę, aj- 
szczakowa oświadczyła, że mu wszystko 
daruje, ale zastrzegła się i prosiła, by sę 
dzia to dokładnie polecił zapisać, że już 
syn nie ma prawa przekraczać progu jej 
domu, | 

Chłopak istotnie od tego cząsu nie 
mieszka już z matką. 

Sprawa ta — jak wspomnieliśmy na 
wstępie — wcale nie jest wyjątkowa. 
Niestety, takie lub podobne rzeczy dzie 
ją się w wielu domach na przedmieściach 
wśród rodzin robotniczych.  ($) 


Notatnik mieiski. 


Wczoraj, w dniu święta pułkowego 31 p. 
S$. K, uroczystości spowodu żałoby narodowej 
odbyły się tylko w ramach pułku. Rano zostało 
cdprawione nabożeństwo, potem nastąpiła defl- 
lada, wspólny obiad żołnierski, rozdanie nomi- 
nacji oraz nagród pułkowych, 


RE 
Pod Łodzią, w miejscowości Teofilów kifku . 


mę Bornsztajna z Łodzi (Cesielska 6), którego 
ranili nożami. Bornsztajna przewieziono do szpi- 
tala a za chuliganami wszczęto poszukiwania. 
IR 
zz 
Przed parkiem Słenkiewicza doszło do krwa: 
wej awantury, Kazimierz Krajewski (Kątna 103 
został rapadnięty przez kilku awanturników 
którzy zaatakowali go nożami. Uderzony dwu: 
krotnie nożem Krajewski rzucił się do ucieczki 
iw bramie domu przy ul. Piotrkowskiej 110 padł 
nieprzytomny. Tam udzielono mu pomocye 
** 
= 
Jutro odbędzie się zebranie lekarzy domo- 
wych, na którem ustalona zostanie wysokość 
miesięcznej gaży higienistek. Jak wiadomo leka- 
rze zdecydowali się już zawrzeć umowę zbio- 
rową. 


ZMIANA PROGRAMU W „TABARINIE", 


W dniu jutrzejszym, to jest we wtorek odbe- 
dzie się premjera nowego programu artystyczne 
gó w „Tabarinie”, tak, że ci, którzy nie widzieli 
jeszcze obecnych występów, mogą to uczynić 
tylko dziś, 

Jak wiadomo, w programie bierzz udział sze* 
reg najlepszych sił, a mianowicie: Stefa Berów- 
na, tancerka i śpiewaczka o wysokiej klasie, Ło- 
da Gawicz, platynowłosa subretka, zachwycają 
wszystkich swym przemiłym głosem, Ido, utalen 
towana tancerka, popisująca się wegierskim i peł 
ny temperamentu tańcem oraz trzy iancerkf* 
akrobatki, występujące w balecie, 

Na zalanym koiorowemi światłami parkiecie 
tańczy wiele par, Do tańca pizyśrywa dosko- 
nała orkiestra Szymkiewicza z dwoma fortepia- 
nami, grająca najnowsze szlagicry taneczne, 

Ceny za konsumcję są przystępne, to też za- 
awa w „Tabarinie" dosiępna jest dla wszyst- 
Dziś fajf z programem artystycznym i dan- 


cing, 


Str. w 


taulo! Tu udją!. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
O ŁK: 15 lipca 1935 s, 
„6.30—6,33. Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 
rze", 6.33—6,36: Pobudka do imnastyki, ac 
6.50 Gimnastyka. 6.30—7.20 uzyka — płyty, 
7,20—7,30, Dziennik poranny, 7.30—7.35. Po a- 
danka turystyczno - sportowa. 7.35—8,20 Mu- 
zyka — Płyty. 8.20—8.25 Odczytanie programu 
na dzień bież, 8,25—830 Wskazówki prak. 8,30 
— 11.57; Przerwa. 11.57—12.03: Sygnał czasu z 
Warszawy, Hejnał z Krakowa, 12,03—12,05: Wia- 
domości meteorologiczne. 12.05—12,15: Dziennik 
południowy, 12.15—13.00 Dla naszych letnisk i 
uzdrowisk — koncert w wykonaniu orkiestry sa- 
lonowej pod dyr. Sylwestra Czosnowskiego (tr. 
z Wilna), 13.00—13.05, Chwilka dla kobiet. — 
13.05—13,30, Koncert solistów, Wykonawcy; — 
Halina Balińska — skrzypce i Władysław Śzpil- 
man — fortepian, 13.30—14,30, Rozmaitości mu- 
_,zycżne — płyty, 14,30—1515 Przerwa, 
15.15—15,25: Przegląd giełdowy. 
15,25—15.30, Wiadomości o eksporcie 
15,30—15.45. Muzyka lekka — płyty, 
15,45—16.00, Transmisja z Jubileuszowego Zlotu 
Harcerstwa Polskiego w Spale, Fragment 
biegu harcerskiego, 
16,00--16.15. Audycja dla' dzieci p, t, „W co się 
" będziemy bawili?" (Tr, z Wilna), 
16.15—16.,50, Mała Orkiestra P. R, pod dyr. Zdz, 
Górzyńskiego. 
16.50—17.00. Codzienny odcinek prozy: — „Wę: 
drówka Joanny" — powieść Ewy Szelburg- 
Zarembiny. 
17.00—17,15, Arje i pieśni w wykonaniu Julji 
Mechówny — sopran, 
17.15—17,40, Muzyka wokalna — płyty, 
17.40—18.00, Trio smyczkowe braci Ginzburgów 
Wykonawcy: Alfred Ginzburg (skrzypce), 
Paweł Ginzburg (Altówka), Bolesław Ginz: 
burg (wiolonczela), 
18,00—18,15. „Od łuczywa do lampy Bola” — 
odczyt wygł. prof, Ludwik Wygrzywalski — 
„ (transm. z Krakowa), 
18,15—18,39. Cała Polska śpiewa — koncert 
Chóru Przysp. Pocztowego w Poznaniu, 
18.30—18,40, Pogadanka dla dzieci p. t, „Kokuś 
na posadzie" — wygłosi Zofja Kotlarska, 
18.40—18.45, Chwilka społeczna, 
18.45—19,05, Muzyka popularna — płyty, 
19.05—19.15: Zapowiedź programu ma dzień na- 
stępny, i s 
19.15—19.30,- Koncert reklamowy, 
19.30—19.50. Audycja żołnierska z Krakowa, 
19.50—20.00. „Co czytać?" (O polskich przekła- 
dach pisarzy słowiańskich) — szkic literacki 
wygłosi dr, Józef Gołąbek, 
20.00—20.10, Moniuszko: Fantazja z opery „Hal- 
Rira riy: 
20,10—20,45. „Wesoły wieczór” — audycja z Po- 
znania, Wykonawcy: Trio salonowe Celina 
Kreyczi (piosenki), Kajetan Kopczyński —. 
„piosenki, Jules Lesci (gwizd artystyczny) i 
* Klub Cytrzystów. 
20.45—.2n.55: Dziennik wieczorny, 
2055—21,00: „Obrazki z życia dawnej i współ- 
czesnej Polski". 
21,00—21.30. Koncert w wykonaniu orkiestry 


polskim, 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału, Dziedzic Gia- 
odąbków — Gliwski — zaopiekował się syn- 
kiem zabitego, Januszkiem, 

Kiedy po latach Janusz zdał malurę, 
Gliwski ułatwił mu studjowanie medycyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżanką Reną Rudońską, 


— A kto udzieli umierającemu swo- 
jej krwi? —- spytał tamten. . 

Znów o krok naprzód postąpił Ra- 
szek. 

— Ja! — rzucił krótko. A ponieważ 
yyl medykiem i rozumiał niejedno, do- 
łońiczył szybko: 

— O ile naturalnie krew moja nale- 
ży do tej samej grupy, co krew chore- 
go. 

oe chirurga zdawało się mó- 
wić: 

— Jesteś dzielny i mądry chłopak.. 
Byłby z ciebie doskonały. lekarz. Szkoda, 
że jakaś zła przygoda zagnała cię w 
te mury. 

Ale usta jego mówiły co innego: 

— ŻZatelefonuję natychmiast po mi- 
kroskop i dokonamy momentalnej ana- 
lizy pańskiej krwi. Będzie to trochę mo- 
że za pośpieszne, ale co robić: każda 
minuta jest tu cenna. 

Tego wieczora Janusz Raszek nie 
wrócił do celi. Naczelnik więzienia po- 
zwolił chłopcu, osłabionemu ubytkiem 
krwi, jaką wspaniałomyślnie ofiarował 
rtannemu dozorcy, ażeby kilka nocy spę- 
dził na wygodnem łóżku w więziennym 
szpitalu. 

Tak on jak i obaj lekarze gorąco u- 
ścisnęli dłoń bohaterskiego więźnia. 

— Brzyczymił się pan walnie do u- 


Wiecej niż miłość 
— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 
67 
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Gruźlica dziesiątkuje 


Nr. 156 ' 


udność Łodzi 


Gwałtowny wzrost zachorowań. — 187 gruźlików . 


przybywa co miesiąc 


10.317 osób zagrożonych i chorych na fg straszna 


Łódź, 15 lipca. 
(v) Łódź jest miastem robotniczem, 
a gruźlica jest chorobą robotników, nic 


więc dziwnego, że zgony na gruźlicę gruźlicę, 


przodowały stale w łódzkiej statystyce. 
Mimo jednak istniejących poradni 


| 


znajdujących się pod stałą obserwacją, 
wynosi obecnie 10.130 osób. Są to lu- 
dzie zagrożeni, względnie podejrzani o 
Spośród tej cyfry, 6.600 osób 
ma stwierdzoną i otwartą gruźlicę, 
ciągu miesiąca czerwca, sekcja 


przeciwgruźliczych, mimo, że walka ż roztoczyła opiekę nad nowymi 915 oso- 


tą straszną chorobą pochłania olłorzy- 
mie- sumy pieniędzy, 


gruźlicę w Łodzi nietylko, że się nie 


ami, podejrzanemi o gruźlicę, zaś zwol 


zachorowania na miła z opieki 528 osób zdrowych. 


Ponieważ spośród poddanych obser- 


zmniejszyły, ale co jest objawem zastra- | wacji, u części stwierdzono istnienie og- 


szającym, stale wzrastają. 


nisk chorobowych w płucach, liczba gruź 


Sekcja do walki z gruźlicą w Łodzi, lików w Łodzi w końcu czerwca wżro- 


posiadająca trzy poradnie, 
sprawozdanie za miesiąc czerwiec bie- 


żącego roku, sprawozdanie, które budzi które winny zwrócić uwagę odpowied- - 


niemal grozę. 


$ 
t 


opracowała ' sła do cyłry 6777. 


Są to oczywiście dane zastraszające, 


nich czynników i społeczeństwa dla sta 


Wynika bowiem z niego, że w ciąśu wienia oporu temu najgroźniejszemu wro 


jednego tylko miesiąca 


wzrosła , ilość gowi ludzkości, jakim jest gruźlica, któ- 


chorych na gruźlicę w Łodzi o 187 osób.! ra w Łodzi zbiera obiite żniwo. 


Cyfry te zmieniają się co miesiąc, ale 
jak dotychczas, ilość zachorowań nietyl 
ko się nie zmniejsza, ale z miesiąca na 
miesiąc wzrasta. 


Wedłus danych sprawozdawczych 


symł, P, R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga z 
udziałem „Józefa Smidowicza (fortepian). 
21.39—22.00. Transmisja z Jubileuszowego Zlot 

Harcerstwa Polskiego w Spale. 
ogniska byłych harcerzy, 
22.00—22.06, Wiadomości sportowe ogólne, 
22,06—22.10: Wiadom, sportowe lokalne. 
22.10—23.30. „Utwory Franciszka Lehara" -- w 
konaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Zdz. Górzyńskiego, 
W przerwie o godz. 23.00: Wiadomości 
meteorologiczne dla komunikacji lotniczej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
REGIONAL PROGR, Muz, lekka, 


BUDAPESZT. Współczesne operetki węgierskie. | 


BRUKSELA FRANC, Koncert symł, 
KOENIGSWUST, Tańce i serenady, 
HAMBURG, Koncert wieczorny, 

SZTUTGART. „Zabawa w ogrodzie  Zoołogicz- 


KOPENHAGA, Koncert ork, 
MONACHJUM, Koncert wiecz, 
STRASBURG, Recital śpiewaczy, 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


| 


człowieka. 
Tego nie zapomnimy panu. Odpowiedni 


ratowania życia drugiego 


raport skieruię tam, gdzie należy i je- 
stem pewny, że anulują panu resztę ka- 
ry! — mówił naczelnik więzienia. 

Tak więc nowe nadzieje į nowe per- 
spektywy otwarły się przed Raszkierm. 
On zaś był dumny z Siebie i zadowolo- 
ny... 

— Może pan Włodzimierz  Gliwski 
dowie się o tem, że uratowałem życie 
ojcu czworga dzieci... I może nie bę- 
dzie on myślał o mnie teraz tak źle, jak 
dotychcza$ś... 

Pierwszy raz od chwili, kiedy do- 
stał się do więzienia, zasypiał spokoj- 


nie. 
Rozdział trzydzieścistrzech 
WIĘZIEŃ I DYGNITARZ. 


Ponura historia, jaka zdarzyła się w 
celi Nr. 6, nie minęła bez echa. 

Do więzienia ziechała komisja śŚled- 
cza, ażeby zbadać dokładnie szczegóły 
makabrycznej zbrodni Pilca. 

Specialna komisja sądowo - lekarska 
orzekła, że Pilc-dokonał swolego w na- 
głym ataku furji. Niebezpiecznego sza- 
leńica odwieziono też natychmiast do 
szpitala dla obłąkanych, śdzie osadzono 
zo w izolowanej, mocho ubezpieczonej 
celi. : 

Stan zdrowia rannego dozorcy Hny- 
ka począł się powoli poprawiać. Dzięki 
natychmiast przeprowadzonej transfuzji 


l 


+ 


„|uż tych rezultatów i pochłania olbrzy- 
Fragment | le sumy, 


| 


ł 


brak łóżek daje się 


ważnie wycieńczony organizm. 

Cała uwaga winna być skierowana 
na leczenie profilaktyczne, niszczenie og 
i zapobieganie  zaraże- 


Leczenie chorego gruźlika nie daje 


Oddziały gruźlicze w szpiła 
lach łódzkich są stale przepełnione i 
tam dobrze we 
znaki. 


OEBOOESBROBECZAĄ 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37. 


tel. 232-55 
ad 4-7 w' lecznicy 


Piotrkowska 294 
KOWNA 


— Proszę za mną! 

Kiedy znaleźli się na korytarzu, fun- 
kcjonarjusz nachylił się do ucha Raszka 
i szepnął tajemniczo: 

— W kancelarji jest sam vice-minis- 
ter. Spotyka was zaszczyt nielada: pan 
vice-minister chce porozmawiać z wa- 
mi, 

Jakoż tak było w istocie: 

Vice-minister Paweł Brodczyński, 


człowiek o niespożytej energji, urzędnik, Ka. 


świadom swoich zadań, nie należał do 
tej liczby dobrze płatnych dygnitarzy, 
którzy siedząc za zielonemi stolikami, 
ferują ważne wyroki, lub wydają naj- 
istotniejsze i najbardziej ważkie dla kra 
ju paragrafy. 

Paweł Brodczyński nie zamykał się 
w suchych cyfrach, statystykach i nie 
polegał ślepo na raportach, składanych 
mu przez podległe sobie organy. 

Za najważniejszy czynnik w swojej 
służbie uważał ustawiczną kontrolę, 
ptzeprowadzaną przez samego siebie w 
najrozmaitszych odcinkach podleglej so- 
bie dziedzinie. Stąd też połowę czasu 
spędzał w biurze, a połowę na pilnych i 
mądrych inspekcjach. 

Incydent, jaki zdarzył się w więzie- 
niu, kazał mu nietylko delegować tam 
specjalną komisję. Pan vice-minister po 
stanowił sam zainteresować się tym po- 
nurym wypadkiem. 

Zjawiwszy się niespodzianie w więzie 


| 


Walczyć z gruźlicą należy zawczasu, 
jzanim jeszcze zdoła ona zaatakować poj 


chorobę 


Ile miasto rasze wydaje na leczenie 
gruźlików, których pobyt w szpitalu prze 
'ciąga się niekiedy po kilka lat, świad- 
'czą dane sekcji do walki z gruźlicą, 
|która w ciągu jednego tylko miesiąca 
„czerwca wysłała 50 poważnie chorych 
'gruźlików do leczenia szpitalrego do sa- 
natorjum na Chojnach. 

Umieszczono również w szpitalach 
6 dzieci gruźliczych i wysłano do pre- 
ski 98 dzieci zagrożonych gruź- 
' lica- 
| Najmłodsze pokolenie Łodzi nosi już 
jw płucach zalążki strasznęj choroby,: 
| która dziesiątkuje ludność naszego mia 
sta. 


f 
t 
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Wczesny ranek przyniesie zainteresowanie 
technika, sztuką i przyrodą. Od godz. 9-tej do 


| godz. 11-tej z powodzeniem możemy  obeimo- 


wać posady mające związek z»chemią i rolnic- 
twem. Okres ten nadaje się do wszelkich nu- 
wych poczynań i sprzyja sprawom miłosnym ł 


przyjaznym. Krótko przed godz. 12-tą odczuwa- 


my działanie gorszych wpływów; nie należy 
wtedy zawierać żadnych znajomości ani przyj- 
mować podwładnych do służby. Działają także 
niemne wpływy dla ruchu i komunikacji. Lep= 
szy nastrój panuje dopiero po godz. 14-6j. Dö- 
brze jest w tym czasie kypować i sprzedawać 


zwierzęta, ziemię i rzeczy pochodzące z ziemi: 


O godz. 16-ei do godz. 18-ei oczekuje nas przy 
kre rozczarowanie i nieprzyjemności w związku 
z osobami starszemi. Wystrzegać się złodziei t 
nie nawiązywać stosunków z prawnikami i le- 
karzami. Okres następny sprzyja kobietom: uro= 
dzonym w czerwcu i lipcu, przyniesie im miłe 
niespodzianki i powodzenie w miłości. Wieczór 


|śoda przygnała tutaj tego młodego me- 
dyka? 


Pan -Paweł Brodczyński miał zasadę 


że jeśli zainteresował się już jakąś spra-' 


wą, nie czynił tego powierzchownie. 
j zwykł był wśryzać się w najistotniejszy 
jej miąź i wyłuskiwać z niej zasadnic 
sens. ; 


‘aktów sądowego procesu Janusza Resz- 


Świetny prawnik, zorjentował się na 
|tychmiast, że rozprawa z sądowego pun 
ctu widzenia była zupełnie formalna i 
| wyrok słuszny, skoro -oskarżony przyż- 
nał się sam, iż on to podpisał nazwis- 
kiem prezesa Ochorskiego czek korpo- 
racji „Światowid. 
|. Lecz niektóre rzeczy były niejawne. 
Skoro wszyscy świadkowie bez wviątku 
zeznali, że Janusz Raszek był najprzy- 
,zwciłszym człowiekiem pod słońcem, 
skoro nawet sami profesorzy uniwerzy* 
tetu, a przedewszvstkiem st-rszy asy- 
stent, znający doskonale oskarżonego, 
[stwierdzili, iż jest to młodzieniec o nie- 
poszłakowanym charakterze, jak to się 
stać mogło, że ten ideał m stad ni zo- 
|wąd dopuszcza się tego rodzaju prze- 
| stępstwa.? : 
| Na co mu były te pieniadze, 
książkowemu molowi, nie 
ani zabaw, ani rozrywek? 
Intuicja mówiła Brodczyńskiemu, że 
tkwi w tem jakaś niejawność. Zroziymiał 


temu 
uznają cemu 


Więc i teraz volecit sobie dostarczyć 


niu, przyjął służbisty raport naczelnika, | to, czega nie przypuszczał trybrnel: że 
poczem obszerniej kazał sobie zdać spra| Janusz Raszek wział na siebie winę pó- 
wę z zamachu moderczego Pilca. pełnioną przez kogoś innego. ję 
Naczelnik, zgodnie z prawdą, pod- Tylko prawnik o wielkiej przeszłości 
kreślił wówczas obywatelskie stanowis-,i wspaniałej inwancii mógł przewitlzieć 
ko i ofiarną pomoc aresztanta Janusza | instynktem tego rodzaju możliwość. A 
Raszka, który nietylko nałożył rannemu intuicja Brodczyńskiego bvła nieomylna. 
opatrunek, lecz, kiedy zaszła tego po-| Ona też sprawiła, że przeskakułac szvb- 
trzeba ofiarował umierajacemu z wyczer, ko najrozmaitsze szczeble karjery s3- 
pania strażnikowi swoja krew, downiczej, otrzymał wreszcia roszezvt- 
Wysoki dyśnitarz słuchał go uważ- ny urzad vice-minisła sprawiedliwości. 


krwi, była nadzieja, że po pewnym cza- | nie. | — Chciałbym poznać tego Janusza 
sie wróci do zdrowia. — Ten Janusz Raszek jest naprawdę Raszka. Człowiek ten  zaintrygował 

Tego dnia zjawił się w celi starszy do dzielnym i zacnym człowiekiem — za-| mnie! — oświadczył naczelnikowi wię- 
Jzorca, który zwróciwszy się do Raszka, wyrokował wreszcie. — Czy nie możeł ziema. w p 
| BETIE krótkos © kj umnie pan poinformować, jaka zła przy- (Dalszy cia” jutro) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


+Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle aro- | radości. 


dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 


m Www f 


Dorr 


RRABIANK 


Sensacyjny romans współczesny 
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W oczach Mateczki błysnęły ogniki Twarz Mateczki zmieniła się odrazu 
Rumieńce nawet wystąpiły na twarzy. 
— Więc widziałaś go?... Czy ci nici: — Więc Lubow żyje.. — szepnęła. 
nie mówił o Tamarze Krasnowskiej?!...| — To dobrze... 
O mojej córce?! *I dodała ożywionym głosem: - 
— Mówił.. Wiem, że zginęła... Po-:  — Teraz pragnę już stąd się wydo- 


potajernie w pięknym tancerzu, lecz on uie | tern szukał jej... Zgłosiła się jedna... Wy stać... Chciałabym go zobaczyć. Wierzę, 


zwraca na nią uwagi. 
Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 


r 


wè` 


znajmił, że.tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 


żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 


we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 

tajemniczy „łekarz” znikł bez śladu. 
Grzegorz Lubow. wezwany do martwej, 

ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 


wielkiemu przerażeniu, że tonie jest Julita Kra-|i ja często zmieniałam adresy... 


snowska, jego partnerka, Jecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 

Nadkomisarz l: icki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, sluje wobec nierozwiąza' nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 


skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- | ukoronowana spotkaniem dwóch kobiet, 
julita ma otrzymać | które nie wiedziały o tem, że jedna z nich 


niądze, złożone w banku 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 


Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może |metrów Polsce rozgrywały się niemniej swych przełożonych... 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu | ważne wydarzenia. 


na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 
"Nad”ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 


lite sKrasnowską, 'która w stanie nawpółprzy- 


fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- | tem wyszło na jaw, że to 
cerki, przyłożyl'ucho do obnażonej piersi:i o- | dziwa hrabianka... ' 


stępowała z nim razem... Zmieniła niby; że odnajdę jeszcze swą córkę... Choć 
to imię... Nczywała się Julita... Ale po- | oczy moje kiepsko widzą, ią jeszcze 
nie była praw | ujrzą... Dzięki ci, dziecko moje, za tę wia 
| domość... Życie moje ma znawu jakiś cel. 
— Więc on jej szuka?!.., Boże!... Mo; Więc nie napróżno męczyłam się tu pięt 
łże jeszcze znajdzie?!.. Jak sądzisz?... | naście lat!... Dzięki ci! 
| Masz jego adres?... | I przycisnęła Hankę do siebie, cału- 
— Mam... — odparła smutnie Hanka. jąc jej zimną twarz. A Hance zdawało się, 
— Tylko czy on tam jeszcze mieszka?...! że Śni i że we śnie widzi dóbrę starusz- 
Nie pisał do mnie przez cały czas... Bo ! kę;. która tylekroć dodawała jej otuchy 
w życiu... 


Rozdztał 165 à 
Sejemunice „Szefa 


W tym samym czasie, gdy na Wys-| — odparł Krzewicki z uśmiechem. — 
pach Sołowieckich rozgrywała się jednaj Chce zostać uczciwym człowiekiem... 
z najokropniejszych tragedyj życiowych,| Pracuje nadal w firmie „Aga* w Wied- 
niu... Miał trochę ambarasu z dokumen- 
: tami, jakie wykradliśmy z „Agi“ dla ba- 
rona von Stahla, ale od chwili naszego 
wyjazdu zyskał pewnie znowu zaufanie 
Miałem zamiar 
z | zdradzić jego prawdziwe nazwisko i od- 

„Krwawy Trójkąt" triumfował... Krze. dać go-w ręce władz, ale sądziłem, że 
wicki -o powrocie z Wiednia złożył ra:lepiei będzie nie zdradzać naszych ta- 
port szefowi: | jemnic... Goryl mógłby nas wsypać... 

— Hanka Fronczak, prawdziwa hra- 


jest matką, a druga jej córką, w tym sa- 
mym czasie w oddalonym o tysiące kilo- 


Napisał dla „Expressu = 
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Krzewicki znał wszystkie taine wyj- 
ścia i wiedział, gdzie należy oczekiwać 


szefa. Wyszedł na podwórze... Zapadał ` 


zmierzch. Przez sień przedostał się na 


drugą stronę posesji, której granicą by-*- 
Tuż na rogu ` 


ła wąska, pusta uliczka. 


Lu 


wznosiła się budka. Widniała na niej czer 


wona błyskawica oraz napis: 


— Uwaga... Silny prąd elektryczny! ' 


Niebezpieczeństwo dla życia! 

Któżby chciał narażać swe życie dla 
głupiego zetknięcia się z śmiertelnym 
prądem?... Więc też nieliczni przechod-; 
nie tej samotnej uliczki mijali budkę w. 


szerokim promieniu, a inni dla pewności 


przechodzili na drugą stronę ulicy... 
Ale Krzewicki znał tajniki tej budki... 
O prądzie elektrycznym nie mogło tam. 


zi 


być oczywiście mowy. Było to jedno z 


zapasowych wyjść z podziemi pałaco- 
wych... 

Tędy zazwyczaj 
„Krwawego Trójkąta“. 

— Stąd mógłbym go zaobserwować 
— pomyślał Krzewicki, ukrywając się w 
mrocznej sieni. — Ewentualnie mógłbym. 
sfingować napad... | 


wychodził szef 


Wyciągnął z kieszeni czarną maskę“ 


i zakrył nią oczy. 
— Teraz napewno mnie nie pozna... 
— rzekł do siebie. 
Mrok uliczny zęstniał. Krzewicki za- 
palił papierosa. Dłużył mu się czas. Dla- 
! czego szef nie wychodził?... 


Tajemnicza, postać, tonąca, w mroku, 
skradała się wzdłuż murów. Gdy, była 


. > f ; już przy sieni, Krzewicki rzucił się na nią 
— O, nie... Już moja w tem głowa... | styłu. 
| Trzeba mu tylkó zagrozić zdemaskowa- 


"m 


anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem”*, i 


„Zaby“. ; za dziesięć miesięcy, przeto możemy być | zakończył uścisku Krzewickiego. 


rozmowę szef. — Narazie ciąży na panu| 


Tam Órzegorz dowiaduje się, że zamordo- | spokojni, że posag hrabianki przejdzie w! 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta: nasze ręce... : 


Wild, a' tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców -pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert mie-chce wymienić swego 
nazwiska, lecz oflaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Między Fanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykaią na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Flan- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia. gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce rzegotz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzającę, że prawdziwą hrabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny. spoczywającej: w 
bankach, nie jest Julita, lecz właśnie Fanka. 

Dowiedział się o tem również Krzewicki, je- 
dem z członków organizacji „Krwawy Trójkąt", 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
dnia. „Krwawy Tróikąt* chce bowiem zawład- 
nąć majątkiem hrabianki i w tym celu stara-się 
ją „zgładzić“ do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 

' Aby ją usunąć laknajdalei od Grzegorza i 
Roberta. Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hańka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. ' 

Minęły dwa miesiące... 

Hanka zainteresował się pewien elegancki 
młodzieniec, Stefan Czarski, który samolotem 
uciek! z nią do Polski. 

Będąc już nad Polską, napotkali groźną za- 
wieruche śnieżną. 

Nastąpiła katastrofa i Hanka znalazła się 
w«. Mińsku, gdzie posądzono ją o współpracę 
z.Czerskim. który był zagorzałym przeciwni- 
kiem bolszewików. > 

Na tej podstawie wysłano Fankę daleko na 
północ Rosii... ; 

Hanka spotyka tam wynędzniałą staruszkę, 
z którei opowiadania wynika, że jest ona hra- 
binę. Krasnowską, matkę Hanki... 


— Zgadza się... — szepnęła, chwyta- 
jac rękę Mateczki. — Przypomnij sobie. 
— Co ci się stało?... Zaraz sobie przy 
pomnę... Nazywał się... Lubow! 
Grześ:... 
_ — Takt.. Grzegorz nazywał się je- 
go synck!... Znasz go?! 


— Tak... Obaj mieszkają w Polsce...| ry1?... — zapytał wreszcie szef. 
On jest tancerzem... 


s naiważnieiszy obowiązek: — musimy 
Szef „Krwawego Trójkąta“ wyraził! pozbyć się Roberta... Oddaję do pańskiej 

mu z tego powodu swe uznanie, Rozmo-| dyspozycii wszystkich naszych. ludzi... 

wa toczyła się w komnacie, oświetlonej! Rozmowa skończona! > 

tylko do połowy i mieszczącej się w pod| * Światło zgasło, Krzewicki wyszedł z 

ziemiach pałacu Krzewickiego. Twarz| pokoju... 

szefa była dziś tak samo niewidoczna...; _ Rozejrzał się po korytarzu. Nikogo 

Napróżno Krzewicki wysilał wzrok. Usły | nie było. Zajrzał do poszczególnych po- 

szał tylko odpowiedź szefa: koi. Wszystkie były puste. 

— Doskonale pan się spisał... Spraw- — Szef iest teraz sam... — przem- 
dzę tylko, czy pańskie informacje odpo-| knęło mu przez głowę. 
wiadają prawdzie a wtedy nie mine pana Iwślad za tą myślą przyszła na- 
sowita nagroda... A co słychać z Grze-| stępna: 
gorzem Lubowem?... , — A możeby tak teraz skorzystać z 

_ — Zakochał się w J agdzie Młodec-) okazji i przekonać się kto jest szefem 

kiej... Podsunąłem mu tę kobietę... Jego| Krwawego Trójkąta*?... Kim jest ta ta- 
przyjaciel, Robert, zwąchał nas w Wied-| jemnicza postać z za kotary?... 
niu i zdawało się, że pokrzyżuje nam]  Krzewicki oddawna już buntował się 
wszystkie plany, ale to był tylko strachi przeciwko swemu zwierzchnikowi, któ- 
na wróble.. Hanka Kr wez do Argen-| remu zazdrościł władzy i pieniędzy. Dla- 
tyny, a Robert wraz z Grzegorzem mu-| czego on miał zgarniać całą sumę, prze- 
sieli wrócić do Polski z niczem... Przy| znaczoną dla hrabianki?... 
okazji dowiedziałem się również cieka- Jasną było rzeczą, że 
wego szczegółu... Otóż ów Robert przez 
długi czas udawał mego lokaja, Tomasza, 
którego zabito podczas pościgu... 
Co?... — zawołał szef przerażo- 
nym głosem. — Więc Robert był tutaj 
izna nasze tajemnice?.. Cóż pan za- 
mierza przedsięwziąć wobec tego?... 

— Wydałem już odpowiednie dyspo- 
zycie... Robert musi zginąć... To jest ja- 
ne... 

— Na pana nakładam obowiązek 
zgładzenia go... Człowiek, który wkradł 
się do naszej kryjówki, musi za to zapła- 
cić życiem... To jest chyba jasne... A czy 
z Julitą utrzymuje pan jeszcze kontakt? 

— Owszem... 


walka z prze- 


nie wiedziało kim on właściwie jest... 


dzie wychodził? 


W czasie, gdy Klemens ze- swymi 
kamratami  „obrabiał* Krzewickiego, 
pod oknami Jaru przyczaiły się dwie męs 
kie postacie. Spowodu panującego mro- 
ku trudno było odróżnić ich twarze. Ale 
nietrudno było iąch odróżnić po głosach. 


$ : Byli to Grzegorz i Robert. 

— Musi pan być ostrożny... Doszły > SŁ 
do mnie wieści, że Klemens znowu za-| ` ry ki — zapytał w pewnej 
pragnął zawładnąć majątkiem hrabianki.| 7TW”! JTZESOIZ. , 
„Czarny zeszyt”, zdradzający tajemnice, > — Tak... — odparł Robert. —Nikogo 
; hrabianki i Julity, jest, niestety w posia- | NEMa.. Byl 
daniu jego bandy... |  — Więc otwieraj, jazda!... 

"_ Krzewicki poczynił odpowiednią ad- 
notacię w swym notesie. 
A cóż porabia nasz przyjaciel Go- 


dziemy? 
— Napewno... Otwieraj! ` 
Robert wyciągnął z kieszeni jakieś 


— Z nim miałem ciężką przeprawę... 


| 
| już 


ciwnikiem była niemożliwa, dopóki się| 


narzędzia i zaczął manipulować przy?» 


Krzewicki milczał. A może szef po-. 
| zna go po głosie?... Przycisnął go do-mu- 


i ; : 
Be chwytając prawą ręką za szyję,a w 


lewej trzymał rewolwer. W pewnej ciiwi 


li wsunął broń do kieszeni i wyciągnął 


latarkę, 
twarz. 


przyświeczjąc mu prosto w 


Właściciel „Jaru“ zgrzytnął zesamii. 
— Wyszedłem 
wybełkotał. ” 
— Dam ja ci przechadzkę... Nie mo- 
głeś wybrać innego terenu do spaceru? 
„ — Służy mi tutejsze powietrze... 
— Od dzisiejszego dnia nie będzie ci 
tak służyło... Bądź spokojny... Już ja 
się o to postaram... 


na przechadzkę — 


| To rzekłszy starał się go wciągnąć 
| do sieni, lecz w tei chwili 


€ i stało się coś 
„nieoczekiwanego. Klemens gwizdnął ci- 
i cho i nagle jak spod ziemi wyrosło trzech 


j drabów: — Skorupka, Gładzisz i Hycel. 


Brać gol... — syknął Klemens. — . 
Trzej jego przyjaciele rzucili się na 


i Krzewickiego, który zdążył jeszcze co- 
— Więc możeby teraz zbadać!?..| i 
Przyłapać go niby przypadkiem, gdy bę-| 


fnąć się ku sieni. 
Ale i tam go dopadli kamraci Kle- 
mensa i zaczęli go okładać pięściami... 


Fim iest julita? 


drzwiami. Po kilku minutach weszli da 
R izdebki. 

— Światło! :— 
Grzegorz. 

Robert zapalił latarkę, Smuga światła 
prześlizgnęła się po ścianach, brudnym 


rozkayzwał cicho 


ole i przewróconych krzesłach. 


, — Niema nikogo... — stwierdził jesz- 
cze raz Robert. 


— W takim razie, jazda... Do roboty! 
— Co ty bierzesz ?... 


— Klemens — wyrwało m się 
| gardła. — A ty co tu robisz, lobuzie! ~ 


— Piec!.. Sądzę, że tam najpewniej ' 


„<A czy wiesz napewno, że tu znaj- j znajdziemy poszukiwany przedmiot... 


— To rewiduij piec, a ja tymczasem: 
rozejrzę się po tym „salonie... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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mą. Rolnik zatruł denaturatem nieletnich chłopców 


| $ać ag będzie wwa kapialna ga w rekodowzj JEANA Z Ofiar postradała wzrok. — Małż. Wesołowscy staną wkrótce przed sądem 


omedji „Muzyk licy”, i xi 2 > 
arem scen warmawakiah olabianiac azie Mi- Aleksandrów, Kujw. 15 lipca; po rozcieńczeniu wodą, sprzedawał go | dostała się na Światło dzienne. 
na CAU opninga Łódź, „Muzyka na ulicy"| Władze śledcze wpadły na trop nie-! młodym chłopcom. Kilku chłopców w ogniu krzvżowych 
"poczałek wodojenmie o godz. 9-ej wiec,  |Zwyklego przestępstwa, którego od, Ci wkrótce popadli w nałóg a zgu- | pytań, przyznało się do winy. 
| ETY s dłuższego już czasu dopuszczał się za- bne skutki picia rozcieńczonezo denatu- Małżonków Wesołowskici! areszio” 
p SATR LETNI W PARKU STASZICA, możny rolnik ze wsi Zygmuntowo w|ratu nie dały na siebie długo czekać, !wano, . 
+ ch pa fara ania odz. ee] wiecz w| powiecie nieszawskim, Wacław We» Jeden z chłopców oślepł i dzięki tyl-| Jak się dowiadujemy. Wesołowscy 
niem doskonała komedja francuska Otello | SO1OWSki i jego żona, Helena ` |ko natychmiastowej pomocy lekarzy, W| wkrótce odpowiadać będą za swe czv- 
yk + ý ; Wesołowski, właściciel 50-morgo- | dało się mu wzrok uratować. ny przed sądem. 
eatr n ad j 
i Powrót pba in ożywa: wego gospodarswa, skupując denaturat, Dzięki temu wypadkowi sprawa wy 
r | m m z a 
pox dacia szalki fałszerzy pieniedzy 
O o Ą ` 4 ; 
PARCELE | | 
o © n d 
ć Kolporterzy objeżdżali całe Pomorze, rozpowszechniając falsy- 
è BUDOWLANE fikaty. — Przestępczą spółkę osadzono w więzieniu toruńskiem 
ć Toruń. (5 lipca.przybyli do Grudziądza, gdzie mieli za-| Ustalono przytem, że falsyfikaty wy 
EA 2 przy ul. Krzemienieckiej 1 (cd) Już od dłuższego czasu policiaimiar sprzedać 500 sztuk fałszywych 5*jrabiane były w mieszkaniu Szynicza- 
o Retkińskiej do sprzedania. pomorska obserwowała działalność szaj | złotówek. ków, gdzie znaleziono łyżke do topie" 
6 Zgłoszenia: Piotrkowska 40, ki fałszerzy monet, którzy przez swo-| Prowadzone w dalszym ciągu docho|nia metalu į resztki mieszaniny metalo- 
Ć gaea CA LK ich kolporterów zarzucali falsyfikatami j dzenia a zowadz g SOWA wej, służące do fabrykowania monet, 
a oznańskiego, w dni pow- Pomorze. tw Gniewie w mieszkaniu małżonków Szymczakowie _ pożyczali fałsze* 
o szednie od 10—12 f od 4 W ostatnich dniach, dzieki ftrządzo- | Szymczaków, znanego na terenie m. Ło | zom WOI wóz, którym udawali się 0- 
6 do 6“ popołudniu. nej obławie, zdołano schwycić: Walerję|dzi fałszerza Bolesława „Jarkiewicza, | ni w dalsze okolice, gdzie puszczali w 
ł - J00000000000000000000000000000 AOR bei yy aW Sophonia puy pozostawał z nimi w ścisłym kon | obieg falsyfikaty. 
i ca ranciszka Lewandowskiego, rzy! takcie. W Starogardzie schwytano brzy pii- 
| [RAI RAIRA IRA PA RARA RA RA RA IRA INA RA RAIRA! : szczaniu w obieg falsyfikatów: Jabłoń- 
z! P . 1:6 . re|ską i Wojciechowskiego oraz Feliksa 
ZI [P] Holca w Nowem, pow: świeckiego. Do 
l ower dl jA yeme Di (II l AAN l d | ] szajki tej w ża! POW SALA 
| KH ces wie i Walerja Jabłońska, w mieszkaniu 
; ręcznej roboty DIA o i j który p 
ych znaleziono fałszywe monety 

LILI HIRSZMAN Èi Kłopoty więźnia o wilczym apetycie 2,5 | 10-złotówe: 

Andrzeja Ne 2 7, front Pi Radom, 15 lipca: faresztu, korzystając z nieuwagi dozor- Aresztowani byli oddawna poszuki- 
zi Tel. 143-21 Pi Sąd okręgowy rozpatrywał SprawęjCcy, odkręcił śruby w drzwiach celi iļwani przez władze za tego rodzaju prze 
AAAA i [P] Na Józefa att esy Solca nad ię yz zy się do dont i stępstwa. Obecnie przebywają oni w 

[22] YNNN isłą. Rozprawa obfitowała w momen- am pod opieką żony, obficie ura- | tyjęzjeniu toruńskiem. 
| i 2] EERE [| ty humorystyczne. |czył as iiem, I zabrawszy prowiant rrr rrr 
IŽ Skrzek oskarżony jest o ucieczkę z; wrócił do aresztu. MAMMA IU 
| Es szur apielc | baba pig W jesieni ubiegłego roku naj Po odbyciu kary wytoczono mu je- ` i 
' Dziś w nocy dyżurują następujące!kradzież drzewa został on skazany, naldnak nową sprawę o ucieczkę z aresztu 
| apteki: A. Potasza (Plac Kościelny 10), [16 dni aresztu. Oskarżony przed sądem tłumaczył 
A. Charemzy (Pomorska 12), F. Miilleraj  Skrzekowi szybko Ssprzykrzył się |się, że idynie głód —a nie zła wola — 


wska 46), M. Epsztajna (Piotr-|pobyt w areszcie. |sprawił że uciekł z aresztu. | A 
kowska 23) i Gorczyckiego (Prze-| Powodem tego był zdrowy apetyt; a skazał zbiega na o pieda a- s z 
j „FO iewi ie“ i 4 ; wieszeniem na 3 lata. | cceecoeaseasscscnosenceoanoseten 
ae a aa aa e r A E r 1 | Aa | mmm 
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Jadłodajnia moja ZOSTANIE PRZENIESIONA na ul. 


| | O % |  (PIOTRKOWSKA 43) zawiadamia Sz. A i dnia 16 b.m. $ mane ze swej 
CH. BARDYNI NARUTOWICZA 7 Parter. weiscie przez bramę QBIĄDY Gi 
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Dźwiękowy Kino - Teatr NASZ REWELACYJNY PROGRAM! Arcywesoła komedia wiedeńskiej produkcji 


CORSO” | SKANDAL W BUDAPESZCIE 


W roli głównej: Niezrównana — czarująca FRANCISZKA GAAL, Paweł HOERBIGER —.-SZóke SZAKALL. 
LE ionów 2— (I Humor! Werwa! Pikanterja! Tempo! 
g; IL. Wielki fiim wg. utworu EDGARA ALLANA POE'GO p. t 


W rolach głównych dwaj mistrze maski KAR LOFF, BELA LUGOSI, Film grozy i niesamowitości! Film rewelacja! 
|) eE EE aa a 


RZEK 


NADPROGRAM: Aktualności PAT. — Początek 
o godz, 4-ej, w soboty i niedziele o godz. 12 
CENY: I seans 50 i 54 następne — 54, 

85 i 1.09. Sala należycie wentylowana i ch 

łodzona. - i 


WARKA Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu)|: 
7 Ne, teL 194-03. 
Zapisujcie Choroby skórne I weneryczne 


DR. MED, 


L NITECGKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
| NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-1R 


ORYGINALNE PROSZKI 
„MIGRENO- 


żywi się wyłącznie krwią ludzką: swe Przyjmuje od 8 do 9.30 rano 
przyjmuje kobiety I dziecł od 1 do 3) |.są daopkicm i od 5—9 wiecz. 
RADNI X niemowlęta ~ iod? do &ei KOJĄCYM BÓLEŃ W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


wytępisz bezpowrotnie pluskwy. - \ZASTOSOWANIG : „asie 


; ; } ) do 
Świeca Fumigatore-Cimex jest do na- 
oyen WY WaTeR A apte- . c 
cznych. — Przeprowadzamy  dezyn- | | II | 
so- | ATODI MONG AA 


Samochodowy 
numer rejestracyiny 


ŁD 83573 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWDBALGJA 
KUSZER- GINEKOLOG BÓLE ZĘB Ów 


fekcje mieszkań pod gwarancją. Zgłoszenia: Te- 
lefony: 120-77 i 156-59. 


Przed wyjazdem na letniska należy zaopa- 


trzyć się w proszki z Kogutkiem, 


GBZASCGSKENGAWARANAKANENENAWUCGEWEYNNEM) ER M zaj Telefon 
x RYPA , PRZEZIEBIENIA í 
E LEKARZ - DENTYSTA ANDRZEJA 228-92 | |EV ARZRSTYCZNA przedni (wąski) zgubiono. 
|| r Feldman przyjm. od 2—5 1 od 6—7,30 i Uprasza się znalazcę o 
4 TIREE ES E aT Z p kt zwrot za wynagrodzeniem 
ĄDAJCIE ORYGINALNYCH DROS2 i tiem 
8 B, NUSBAUMOW Dr. Med. WŁODZIMIERZ reman KO GUTEK EEL aA a L C 


| Mieszką ocenie KILIŃSKIEGO 11a | Przyfmułe. od 10—1 1 od 6—8 po poł ŻADZIEWICZ Ctra nemen 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


z tel. k 
(Nawrot 41). Telefon 155-77. Piotrkowska 51 121-23 BE a OIP Dr. MED. |. BIELIZNĘ MĘSKA 
Dr DOKTÓR DR. MED. MARJA Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 H. Kiaczkowa B z è 
LEWINSONOWA Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. | ` POŁOŻNICTWO i CHOROBY poconge "DarUEB JHAktoN, 
FI. SZUNMACEHECP | CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE km m KOBIECE. Wazę T plyte 
reperącje s T 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| PIOTRKOWSKA 88. Tel 143-63. |ZAGINAŁ pies wilk. Odprowadzić za PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66 W uj, Eoo Sierpnia 76 i 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. KOSMETYKA LEKARSKA wynagrodzeniem, ulica Trenknerajprzyimuje codz, od 10—12 i 5—8 wiecz m. 16, HI 
Od. 9—1, od 5—9 pp. i aaie cery í włosów, Nr. 44 Wrzechowski. 15/ZAKŁAD fryzjerski do sprzedania OSY pz 
w niedziele i święta od 10—1. Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiecz, ~ ——— ——————-— przy ul. Piasecznej. Nr. 20. EZR IAEA 


— 


Dr. Woikowyski SKY: litr TREPMAN I. HENRYKOWSKI?P"*" REICHE 


horob i < 
chor. wensryezna, skórne * płciowe. S. Kantor specjalista chorób wenerycznych, miesskę obecnie TRAUGUTTA D. SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


aoi r a Specj. chor. skórnych i wernerycznych. skórnych, moczopłciowych front I p. teł, 262-98, |WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 

Cegielniana 1, tel, 238 0 PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12/przyjmuje panów od 8-—Il-ej i od Południowa 28 Tel. 201-93, 

Przyjmuje od 5- 12 i oč 4—9 [Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz. 8—12, 2—4, 6—9 wiecz, 6—9 wiecZz„ niedz. i święta od 9—12,30/Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
w niedziele i święta od 9—L. «w mięgziele i święta od S- po noh!  Miówjedsiele | świeże od.B=l m0: panic: od Ió—ll-ei i od EaD wiecz.| 


wiecz., w. niedziełe i święta od 9—1, 


Łódź, 15 lipca. 

Wczorajsza niedziela ligowa minęła naogół 
bez większych niespodzianek. Trzy rozegrane 
spotkania zakończyły się naogół spodziewanemi 
wynikami, chociaż bez wywołania naimniejszej 
chociażby sensacji zwycięsko z tych spotkań 
wyjść mogły zespoły pokonane. s 

Jeśli już mówić o sensacji, to za taką uwa- 
żać można beznadziejną sytuację Cracovii, któ- 
ra nie potrafiła zdobyć punktu na znajdującej 
się podobnie jak i ona na szarym końcu tabeli 
Mjarszawiance. 

Dzisiaj sytuacja Cracovii nie przedstawia się 
bynajmniej różowo I kto wie czy najstarszy klub 


Cracóvia zagrożona spadkiem 
Pierwsza porażka ŁKS-u na własnem boisku 


sze dwa punkty i to na groźnej Warcie. 
Sprawozdania wczorajszych spotkań 
wych przedstawiają się następująco: 
ŁÓDŹ: Wisła — ŁKS 2:1 (1:1). Drużyna kra- 
kowska zaprezentowała się nadspodziewanie do- 
brze, grając bardzo ładnie. Najlepszą częścią ze- 
spotu byłą linja pomocy, w której na pierwszy 
plan wybili się obaj znakomici Kotlarczykowie, 
nadający ton grze. całej drużyny. ŁKS grał sła- 
biej niż w poprzednich spotkaniach, przyczem 
najlepszym jego zawodnikiem był „Karaś. Do 
przerwy zdobywa Król prowadzenie dla ŁKS-u. 
iecz Wiśle udaje się wyrównać ze strzału Artu- 
ra. Po przerwie nieco więcej z gry ma drużyna 


ligo- 


ŚWIĘTOCHŁOWICE: Śląsk — Warta 3:1 
(1:1) Mecz bardzo interesujący i stojący na 
wcale dobrym poziomie, Do przerwy więcej; 
z gry ma Warta, która też zdobywa pierwszą i 
bramkę ze strzału Kryśkiewicza.. Śląsk wyrów= 
nuje przez Goda. Po przerwie gospodarze prze- ' 
ważają ujmując pod koniec inicjatywę całkowi- | 
cie w swe ręce. W tej fazie zdobywają też ślą- | 
SV. dalsze dwie bramki ze strzałów Więcka | 
i a. 


Sędziował p. Sznajder. 


| 


| 


Tabela ligowa przedstawia się obecnie nastę- 


Napierała mistrzem Polski 


Nieoczekiwany wynik wyscigu 
o mistrzostwo 


Warszawa, 15 lipca 

Na trasie Warszawa — Radom — Warszawa 
na dystansie 198 kim, rozegrany został wyścig 
kolarski o mistrzostwo Polski, do którego sta- 
nęło 68 zawodników, z których na metę przy- 
było jedynie 50. 

Wśród tych, którzy odstąpili od wyścigu był 
też łodzianin Kołodziejczyk. Warunki biegu 
bardzo trudne, gdyż przez cały czas padał 
deszcz. 

Pierwsze miejsce zajął Napierała (Fort Be- 
ma) w czasie 6.19,20 przed Oleckim (Iskra) — 
6.24,21, Kiełbasą (Fort Bema) 6.29,30, Konop- 


| czyńskim, Góralem, Michalakiem, Ignaczakiem, 


Zielińskim, Rurańskim, Więckiem (Łódź), Tep- 
perem (Rudą Pabjanicka), Klujem, Wackerem 


piłkarski w Polsce i pierwszy mistrz Ligi nie |lódzka, Wisła broni się jednak bardzo dobrze | Placo: | (Ruda Pabjanicka), Łazarczykiem, Jaskulskim 
będzie zmuszony pożegnać się z polską ekstra-|i pod koniec spotkania zdobywa nawet przez Klub: Gier: Pkt: Stos: bram. | (Łódź). 
klasą. Ewentualność o której przed kilku laty na- |Łykę bramkę decydującą o zwycięstwie. Sędzio- 1) Pogoń 10 13 27:13 
pewno niktby nie pomyślał, a dzisiaj zdaje się |wał p. Romanowski. 2) Garbarnia 9 12 19:10 Nowe władze 
A myśl habita: EA: Warszawianka — or ady 3 = c= 4 e nas 
czorajsza niedziela ligowa przyniosła też [2:1 (1:1). Warszawianka zdobyla znów dalsze HC : 

pierwszą w tegorocznej kampanii mistrzowskiej | dwa ceme punkty zwyciężając zasłużenie Cra- 5) Warta 10 11 24:17 Zw. Makkabi w Polsce 
porke BIS a własttym ei przyczem | covię. Gospodarze byli zespołem ią JA 5) Za > 4 2 Warszawa. 15 lore 
czerwoni natrafiwszy na dobrze dysponowany | ważali niemal przez cały czas spotkania zdoby- „egja : - rudniów i Związ* 
zespół krakowskiej Wisły musieli uznać jego wając dwie bramki przez Kniołę, Punkt dla Cra- 8) Śląsk 9 9 15:28 ı i EAA Aa pada na gaen dokó- 
wyższość. l covji w której barwach wystąpił po dłuższej] 9) Polonja 9 7 10:20 Koga ; 

Dzielnie trzyma się w tegorocznych mistrzo+ | przerwie Kosok, zdobył Malczyk. Gra Kosoka 10) Warszawianka 8 6 14:22 nano wyborów władz zwiazkowych, 
stwach zespół beniaminka ligi, który zdobył dal-* wypadła bardzo blado. Sędziował p. Lange. 11) Cracovia 8 4 9:19 przyczem w składzie osobowym zaszły 


MHakoach opuszcza A k 


lasę 


Ostatnie rozgrywki o mistrzostwo Łodzi 


Łódź, 15 lipca. 

Po długich tygodniach denerwujących walk 
o utrzymanie się w ekstraklasie okręgowej, któ- 
rej BOTI bohaterami były zespoły Hakoah 
LEKS, IB, jak również po części į Makabi, mi- 
strzostwa te zostały ostatecznie w dniu wczo- 
rajszym zakończone, 

Na degradację skazany został Hakoah, któ- 
ry był niemal od pierwszej chwili tegorocznych 
tezy stuprocentowym kandydatem do 
spadku, Zespołu tego nie uratowało przed de- 
gradacją kilka zdobytych w ostatnich meczach 
punktów i w rezultacie Hakoah, który do kla- | 


sy „A! dostał się w czasie pamiętnego rozłamie|-- 


w piłkarstwię polskiem, opuścić musi szeregi! 
łódzkiej ekstraklasy i ubiegać się w roku przy- 
złym ponownie o prawó awansu do niej, N 

Degradacja jecna chociaż  bezwątpienia 
bardzo przykra, ta jednak może wyjść drużynie 
żydowskiej jedynie na dobre, o ile oczywista! 
kierownictwo klubu prowadzić będzie rozum-| 
niejszą politykę, niż dotychczas, Wzięcie roz- 
bratu ze starymi a mocno już wysłużonymi 
„dwiazdami” to, pierwsze zadanie. które czeka 
lierowników sekcji piłkarskiej Hakoahu, Gdy- 
by niebiescy dawniej zwrócili baczniejszą uwadę 
na szkol rezerw to bezwatpienia nie do-i 


enie 
szłoby dzisiaj do tak przykrej dla klubu chwili. | 

Przed spadkiem uratowała się w ostatniej | 
chwili rezerwa ligowego ŁKS-u, I słusznie, gdyż | 
aczkolwiek nie reprezentuje ona specjalnie wę 
sokiej klasy, to jednak przedstawią się znacz-| 
nie lepiej cd niebieskich, szczególnie gdy w jej | 
szeregach grają Frymarkiewicz i Gałecki, dl» 
których niema narazie zatrudnienia w drużynie 
ligowej. 

Tytuł mistrza Łodzi dostał się w godne ręce! 
Union-Touringu, Jaką rolę odegrają łodzianie | 
w rozpoczynających się za dwa tygodnie spot- 
kaniach o wejście do ligi, trudno narazie prze- 
widzieć, gdyż przeciwnicy ich są bardzo groż- 
ni, niemniej Łódź sportowa ufa Turystom i wie- 
rzy, Że godnie reprezentować będą piłkarstwa 
łódzkie, ' 

prawozdanie z ostalnich meczów o mistrzo- 
stwo przedstawia śię nastepująco: 

WOJSKOWY K.S. — HAKOAH 6:1 (25). 

Przez cały czas spotkania mają Wojskowi 
znaczną przewagę, owocem której jest sześć 
bramek, zdobytych przez Golisza (2), Kamińskie- 
so, Włodarczyka, ieniasa_ i Przygońskiego. 
Bramkę dla Hakoahu zdobył Preser, Sędziował 
p. Winiarski, 

ŁKS IB — STRZELECKI K.S, 3:9 (2:0). 

ŁK.S, był zespołem lepszym i spotkanie 


BETFZNT ET REWYZEDOE TEDE EMEA A 
Dobre wyniki, 


na mistrzostwach lekkoatletycz- 
nych Angliji 
ę Londyn, 15 lipca 

Dwudniowe lekkoatletyczne mistrzostwa An- 
glii zgromadziły około 406 zawodników, repre 
zentujacych osiem państw. 

Z Polski brał w zawodach udział Kucharski 
który został wyeliminowany w przedbiegu na 
660 vardów» 

W begu na 100 yardów zwyciężył Swency 
10,2, na 220 yardów Osendarp 22,2, na 440 yar- 
dów — Roberts 49, na 1 milę Wooderson, 4,17,5 
na 120 yardów przez płotki — Finley 12, na 440 
yvardów przez płotki Hunter, 55,3, na dwie mi- 
le — Baylei, 10,204. Wszyscy zwycięzcy to 
anzlicy: c 

W biegu na dwie mile z przeszkodami zwy* 
ciężył Cooper (Anglia) 13,46,6, na 6 mil — Hol- 
ten (Anglia) 30,54,6. $ 

W skoku wzwyż Wast (Anglia) uzyskał 1,90 
w skoku wdal Paul (Francia 7,27, trójskok wy- 
grał Becker (Holandia), 14,21, skok o tyczce 


Brown (Anglia) 4,21, bieg 4 razy 110 yardów 
wygrał Ete (Budapeszt), maraton wyzrał Nor- 
ris (Anglia) 42,6, 


| 


wygrał zasłużenie, mając więcej z gry, Bramki 
zdobyli: Sędziwy, isławski i Szczeblewski, 
Sędziował p, Grabowski, 

ŁTSG — Makabi 7:1 (5:1). 

Przez cały czas spotkania znaczna przewaga 
ŁTSG, grającego tym razem z Voigtem, ale jesz- 
cze bez Królewieckiego, Pałczewskiego i Lassa. 
Również i Makabi grała z szeregiem 'rezerwo- 
wych, prezentując się bardzo blado. l 

Bramki dla ŁTSG zdobyli Voigt (cztery) t 
Pii (trzy) a dia Makabi Kon. Sędziował p. Ko- 


waiski. 

PTC — WiMA 4:1 (1:1). 
Mecz zakończył sie niespodziewanie tak wy- 
sokiem, zwyciestwem zespołu pahjańickiego, 
które byin jednak naizunetniei zasłużone. Bran 


Misfrzostwa lekkoatletyczne pań 


ki dla pabianiczan zdobyli Olszta (dwie), Kostow= | Sekretarzem mgr. Birger, 


ski i Kopacki, a dia WIMY Lecmiński. — Sę- 
dziował p. Andrzejak. 

Ostateczna tabela mistrzostw przedstawia się 
następująco: 


Klub: Gier: Pkt.: 
1) Union Touring 18 33 66:10 
2) ŁTSG 18 26 68:21 
3) WiMA 18 25 45:25 
4) P. T. C 18 22 41:37 
5) S. K. S. 18 19 26:31 
6) W. K. S. 18 16 46:40 
1) Widzew 18 14 35:36 
8) Makkabi 18 10 16:61 
9) ŁK. S. Ib [8 9 17:36 
10) Rakoah 18 6 17:78 


Stadjon (Chorzów) najlepszym klubem w Polsce 


Kraków, 15 lipca 

W drugim dniu mistrzostw lekkoatletycz- 
nych pań rozegranych w Krakowie uzyskano 
następujące wyniki: 3 l 

100 mtr. Walasiewiczówna 12, Kałużowa 12,9 
Książkiewiczówna. 

800 mtr. Świderska 2,33,4, Hornsztajnówna 
(Lwów) 2,37;4, Nowacka, 

Skok wdal Dunikówna (AZS Poznań) 498, 
Słomczewska (WIMA) 493, Wenclówna 492, 
Kwaśniewska. 

Rzut dyskiem Wajsówna 38.74, 
36,02, Gackowska 35,12. 


Cejzikowa 


Dwa wypadki śmierci 


na zawodach kajakowych o mistrzostwo Polski 


Poznań, 15 lipca. 
W Kiekrzu pod Poznaniem odbyły się 
zawody kajakowe o mistrzostwo Polski, 
rozegrane w bardzo przykrej atmosie- 
rze, gdyż już w pierwszym biegu wy- 
darzył się tragiczny wypadek, którego 


! 


| 


z» L mara 


Kwaśniewska pozostaje 


na obozie w Warszawie 


Kwaśniewska otrzymała przedłuże- 
nie urlopu i wobec tego weźmie udział 
w specjalnym obozie treningowym w 
Warszawie na Bielanach wraz z Wala- 
siewiczówną, Wajsówną i Cejzikową. 


Porażki EKS 
w meczu o mistrzostwo Polski 


W meczu o mistrzostwo Polski w waterpolo 
mistrzowski zespół EKS pokonany został nie- 
spodziewanię przez bielski Hakoah w stosunku 
2:3. W drugim meczu warszawski AZS pokonał 
Cracovię w stosunku 3:0 (2:0). 


Garbarnia w Zakopanem 


Zakopane, 15 lipca 
W niedzielę bawiła tutaj Garbarnia, która 
wygrała z miejscową drużyną Wysokie Tatry 
w stosunku 3;5 (6:2), His 


, 
oś 


prezydent miasta p. Drojanowski. - -° 


Oszczep Kwaśniewska 36,56, Smentkównai 
32,35, Ceizikowa 31.53. 

80 przez płotki: Frajwaldówna 12,4, Hofima- 
nówna, Kałużowa, 

Sztafeta 4100 Stadion Chorzów 55 przed 
AZS. Poznań i Warszawianką, 

Sztafeta 4200 Stadjon 1.568 przed AZS 
Poznań i Warszawianką. i 

W ogólnej punktacji na pierwszem miejscu 
znalazł się Stadion 101 pkt, przed AZS-em Po- 


! niczego. przy udziale 


| wynikiem remisowym 2:2. Bramki dla 


dość poważne zmiany spowodowane 
niepowodzeniem ekipy polskiei na Ma- 
kabjadzie. Prezesem został ponownie 
obrany poseł dr. Rosmaryn. wicepreze 
sami sportowym adw. Fogel, admini" 
stracyjnym į orgnizacyjnym dr. Wizer, 
skarbnikiem 
Szklar. | 

Delegatem Łodzi do zarzadu zostal 
wybrany dyr. Ellenberg, Kapitanem pil 


Stos. bram, | karskim pozostał nadal dr. Beckman z 


Krakowa, a na kapitana gier sporto- 
wych obrano łodzianina Jaczmiennika. 
Zebraniu przewodniczył adw. Fogel: 


Święto robotn' czego 
sportu w Piotrkowie 


Piotrków, 15 lipca 

W Piotrkowie odbył się dzień sportu robot- 
zawodników ze Śląska, 
Łodzi i Piotrkowa, ; 

Błyskawiczny turniej siódemkowy przy udzia 
le czterech drużyn wygrał piotrkowski Ruch 
przed Skrą, Widzewem i Hapoelem. 

Trójmecz lekkoatletyczny wygrała Łódź 67 
pkt przed Śląskiem 62 pkt. i Piotrkowem 58. 

Wreszcie spotkanie piłkarskie zakończyło się 
Śląską 
zdobył Zanger a dla Łodzi Augustyniak i Gadaj 

ją wzięło udziął w imprezie 300 zawod 
ników, 


Nordia remisuje 
z K.S. Tramwajarze 
W meczu o mistrzostwo klasy C, ro- 


znań 86, Sokołem Poznań 41 pkt. Warszawian- | zegranym w dniu wczorajszym Nordja 


ką 40 i Grażyną 39. 


ofiarą padły dwa młode życia, 

W czasie biegu wywrócił się kajak 
należący do „wilków morskich“ i dwaj 
jego pasażerowie Karol Kremer i Cze- 
sław Nowak utonęli na oczach przyglą” 
dającej się zawodom publiczności, 


Austr]a — Slavia 5:2 


W trzecim decydującym meczu o pubar 
środkowej Europy, Austria pokonała w Wie- 
dniu Slavię 5:2 i zakwalifikowała się do spotka. 
nia półfinatowezo. 


Niemcy — Czechosłowacja 4:1 


W ostatnim dniu meczu o puhar Davisa po- 
między Niemcami a Częchosłowacją odbyły się 
dwie gry podwójne, obie zakończone zwycięs- 
twami niemców. Cramm pokonał Menzla 6:2, 
6:4, 3:6, 5:7, 6:1, a Henkel Caskę 2:6, 7:5, 6:3, 


6:0, 
Pogoń rozgromiona 
przez wiedeńską Admirę 


| Lwów, 15 lipca 
W rewanżowem spotkaniu Admira rozgro- 
miła Pogoń w stosunku 6:0, mając przez cały 
czas znaczną przewagę. Wszystkie bramki dla 
zespołu wiedeńskiego zdobył lewy łącznik 

Durspecht. Zawody prowadził Wacek Kuchar. 
Przed zawodami odbyło się ślubowanie 
lwowskich olimpijczyków, które przyjął wice- 

r 


uzyskała nieoczekiwanie wynik remi- 

sowy 2:2 (2::2:) z KS. Tramwajarze. 
Obie bramki dla Nordji uzyskał naj- 

lepszy zawodnik w drużynie Goldberg. 


Dwa nowe 


rekordy lekkoatletyczne okregu 
Łódź, 15 lipca, 

Trójmecz o drużynowe mistrzostwo lekko- 
alletyczne Łodzi pomiędzy LK.P, WIMA“ i 
Geyerem wykazał zupełną równość sił wszyst- 
kich trzech zespołów, Spotkanie wygrało LK,P., 
mając 9806 pkt, przed WIMA 9689 i Geyerem 
94,20, Na zawodach tych padły dwa rekordy 
okręgowe, oba ustanowione przez Osmielaką 
(LK.P.) na 110 mtr, przez płotki w czasie 18 sek. 
i w skoku wzwyż 173, 

Wyniki poszczególnych konkurencji ` przed- 
stawiają się następująco: 


400 mtr, Kurpesa (IKP) 56,1, Kucharski 
(IKP) 56.2, 
ok wdal Kucharski (IKP) 619, Brylski 


(Geyer) 611. 

110 przez płotki Osmielak (IKP) 18, Bystry 
(IKP) 19,9, Poza konkursem Maciaszczyk (So 
Kół) miał również 18 sek, 

Rzut oszczepem Czyżykowski (IKP) 46, Kło- 
das (WIMA) 45.42, i 

5 klm, Kurpesa (ILK,P,) 16.23.14, Gralewski 
(Geyer) 16.57.2, 
aber” wzwyż Osmielak (IKP) 173, Twardy 
i zut roe Lange (WIMA) 37.32, Ame: 
szczyk (WIMA) 36.30. 

100 mtr, Bystry (IKP) 11,5, Osmielak (IKP) 


11.7. 
Sztafeta 4 X 100 IKP 47.4, Geyer 48.2, 

Skok o tyczce Anikiejew (Wima 302, By- 
stry (IKP) 280, Konkurencja ta nie została ukoń- 
, gdyż podobnie jak w ubiegłym tygodniu 
złamała się znów tyczka, 

Dokończono też skoki o tyczce z trójmeęczu 
ŁK.S, — Zjednoczone — Sokół. Wygrał ta kon- 
wyżyna! Maciaszczyk I Ay 317 przed Ma- 
ciaszczykiem II (Sokół) i Bystrym 250, Osta- 
teczna punltacja pięrwszego trójmeczu brzmi 
obecnie: ŁKS, 9851, Zjednoczone 9021 i So- 
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, skrzypek, 


ty 7 j i To fx d | | 
Letni humorek 


Pani Tola zwraca się do swej przyjaciófk; 

— Wiesz, Zjuto, nie rozumiem dlaczego pro- 
wadzisz tak siedzący tryb życia,, 

— Mylisz się! Przecie ja bardzo często wy- 
chodzę na spacery, urządzam wycieczki, 

— Nie zrozumiałaś mnie, moja droga, Mnie 
chodzi o to, dlaczego prowadzisz tak siedzący 
tryb życia i nie wychodzisz za mąż? 

kt 

Mayerowa jest zazdrosna, Chcąc wypróbo- 
wać wierność swego męża, zwraca się doń 

— Powiedz mi, mój drogi, czy po mojej śmier 
ci ożeniłbyś się z Gancegalową? 

— Nie! 

— Dlaczego? Przecie ona jest do mnie tak 
bardzo podobna,,, 

— Właśnie dlatego! 

R 

W upalne południe wyszedł pan dziedzic do 
ogrodu i ujrzał swego ogrodnika, śpiącego spo- 
kojnie pod rozłożystem drzewem, Obudził go i 
rzeki gniewnym tonem: 

— Ech, leniuchu, tak wygląda twoja praca?! 
Nie wart jesteś, aby nad tobą świeciło słońce 

— No, właśniel., Przecie dlatego leżę w cie- 
niu! 

A 

— Spotkał: sąsiad pana Antoniego na scho- 
dach i powiada doń: 

— Winszuję panuł,, Jak tam było wczoraj na 
pańskich imieninach?., Dostał pan dużo upo- 
minków? 

— O, tak,. Od samego rana wszyscy moj wie 
rzyciele przyszli się upominać, 

zz 


Hel, Plaża, Eleganckie panie, eleganccy pa- 
nowie, Dwie młode kobiety leżą na piasku, 

Nagle odzywa się jedna z nich: 

— Jaśka, nie podnoś tak wysoko sukienki,,, 
To nieprzyzwolcie,,, 

— Przecie tu nikogo niemal 

— To poco podnosisz?,,, 

f ** 

Dyrygent ogródkowej orskiestry robi awautu- 
rę skrzypkowi: 

— Co się z panem dizeje?., Dlaczego pan sle 
tak śpieszy?,, Pan zawsze kończy © parę tak- 
tów wcześniej niż cała orkiestra! 

— To z przyzwyczajeniaj„, — tłumaczy się 


— Gdzie się pan tak przyzwyczaił?,., 

— Grałem w podwórzowej orkiestrze i za- 
wsze kończyłem wcześniej, żeby zbierać pienią- 
dze.. 

,* 

Sędzia przywołuje świadka, 

— A więc pan był obecny przy tej bijatyce 
w restauracji?,,, 

— Tak jest, proszę wysokiego sądu, 

— Proszę powiedzieć jak to było,,, 

— To było tak, proszę wysokiego sądu.. Sie- 
dzę sobie spokojnie przy piwku, gdy nagle ktoś 
z całej siły rąbnął mnie wielkim kuflem w gło- 
wg.. To odrazu zwróciło moją uwagę,,, 
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Wizyta kontrtorpedowców . polskich 
Fińlandji 


| A 2 „20 da Jnc CZĄIÓA 
Kontrtorpedowce polskie „Burza“ j 
w Fitlandji, 


„Wicher“ bawiły ostatnio, jak wiadomo, 
gdzie marynarze polscv spotkali się zarówno ze strony władz jak 


i ludności z niezmiernie serdecznem przyjęciem. Na zdjęciach: „Burza“ i „Wi- 
cher“ zakotwiczońe w porcie w Helsinkach. 


Z wózkiem dzieciecym do zawodów 


Jak na nasze stosunki jest to dość niez wykłe, | by z wózkiem wiedocym ik 
jak to widzimy na zdjęciu — brać udział w strzelaniu konkursowem. Niemo- 


wię uważa, 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Eimie dloni lcłanniQa 


Mój stryj, po którym mam dziedzi- 
czyć, odezwał się pewnego dnia do mnie: 

— Chłopcze idź do jasnowidza. Jest| n 
to mistrz nad mistrze, który czyta z ręki 
teraźniejszość, przeszłość i przyszłość. 
Pizepowiedział mi, że będę żył jeszcze 
15 lat... 

— Zaczękamy odpowiedziałem 
sceptycznie. — Jeżeli dopraw dy umrzesz 
za 15 lat, przekonam się, że jasnowidz 
jest coś wart i wówczas pójdę do niego. 

—A jeśli w międzyczasie umrze? — 
zapytał stryj. 

Przez chwilę namyślałem się. Śmierć 
mistrza istotnie mogła wprowadzić 
mnie w kłopot, nie dowiedziałbym się 
wówczas nigdy, co mnie oczekuje. . 

— Dobrze jednak wiedzieć, kiedy 
wybija czyjaś godzina. Może będę żył 
jeszcze tylko kilka godzin? — pomyśla- 
łem. — Mam w barku 5.000 dolarów... 
Kto mi każe zostawić je spadkobier- 
com? Mógłbym sobie ostatnie dni mego 
życia pohulać... Idę do jasnowidza — za- 
wołałem. 

Jasnowidz okazał się uprzejmym pa- 
nem w średnim wieku. Przywitał mnie 
serdecznie i powiedział po chwili pauzy: 

— Aczkolwiek przyszłość jest ukry- 
ta przed wzrokiem ludzkim, to jednak 


każdy człowiek posiada dokument, z któ) ujrzałem Światło dzienne na południu, a! 
rego doświadczone oko czytać może, jak! ojciec mój był drobnym kupcem... 
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Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan (irobelniak, Łódź, Piotrkorśska 7%. 


Z księgi. Dokumentem tym jest dłoń. Nie 
si na świecie dwuch jednakowych dło- 

„ Linie ręki odzwierciadlają charakter, 
orai i narowy ludzkie. 

— Na litość boską — pomyślałem. — 
Wczoraj ściągnąłem ukradkiem przyja- 
cielowi cygaro, które chciał właśnie za- 
palić... Przecież to był żart, a przeklęta 
dłoń zaraz wszy stko opowie... Jasnowidz 
nazwie mnie złodziejem... 

Roześmiałem się głośno. — Hahaha... 
Niech pan sobie wyobrazi, jaki mi się 
wczoraj udał kawał... Omal nie umarliś- 
my ze śmiechu... Mój przyjaciel wziął cy- 
garo, położył je na stole i odwrócił się. 
A ja tymczasem schowałem je do kie- 
szeni... Pan nie wątpi przecie, że to był 
żart? 

— Proszę pokazać mi swą rękę — 
powiedział chiromanta. 

Podałem mu ią. 

— Niech się pan nie denerwuje.. 
Wszystko panu powief... Pan przekro- 
czył już 24-y rok życia. Prawda? 

Potwierdziłem milcząco. Był to praw 
dziwy jasnowidz, ponieważ miałem już 
ukończonych lat trzydzieści. 

— Urodził się pan na północy w ary- 
stokratycznej rodziny. 

Po raz drugi skinąłem głową, chociaż 


czy aby mamusia dobrze wywiązuje się 


mmm HI 


Nieście pomoc najbiedniejszym! 


| 


i byłem c: człowiekiem 


ze swego zadadja. 


— Jest pan ponurym mizantropem— 
ciągnął jasnowidz. — Wszystko pan wi- 
dzi w ciemnych barwach... Interesuje się 
pan medycyną. 

Zgadzało się. Załedwie wczoraj bo- 
wiem zapytywała 
platynowa blondynka, czy nie znam Środ 
ka od kataru... Co się tyczy mego charak 
teru, to zawsze byłem wesołym chłop- 
cem, skłonnym do robienia kawałów... 

— Dożyje pan późnej starości, — re- 
cytował jasnowidz. — Jest pan żonaty 
i ma dwoje dzieci. Żona sprawia panu 
wiele kłopotu, gdyż stale się kłóci i do- 
kucza. 

Nie odzywałem się ani słowem. Moja 
dłoń łgała bezczelnie... Nie miałem żony, 
ani dzieci... Wydawało mi się, że jestem 

oszustem... Tęn szlachetny człowiek tak 
ślepo zaufał mej dłoni... 

— W dwudziestym roku życia do- 
tknęła pana ciężka strata — ciągnął miły 
jasnowidz. 

Doprawdy, to była prawda. Zgubiłem 
wówczas mój scyzoryk, ale nie przeją- 
łem się tem zresztą wcale, ponieważ 
matka kupiła mi zaraz nowy. 

A ręka moja łgała niezmordowanie 
dalej. 

— Pan mieszkał w Ameryce, zdobył 
tam majątek, stracił go następnie na nie- 
fortunnych spekułacjach... W 21-ym roku 


życia popełnił pan zamach samobóiczy.! 


Powód: nieszczęśliwa miłość... 
Nigdy nie byłem w Ameryce, zawsze 
niezamożnym, nie 


cia ! Administracja: Łódź. Piotrkowska 40, 
136-43. 136-43. 189-00. 
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MUSSOLINI PRZEMAWIA» 


Mussolini przemawia do udających się 

do wschodniej Afryki oddziałów, pod- 

kreślając, że zecydowany iest doprowa 

dzić swe plany na tamtejszym terenie 
do pomyślnego końca. 


O A ARE RZA 
MINIONA I H CYWILI- 
Z 


Z Rapid City w półudniowei Dakocie 
startował ostatnio amerykański balon 


stratosieryczny, który osiągnął świa- 

towy rekord wysokości. Indianie z oko- 

licznego rezerwatu z niezwykłein za- ` 

interesowaniem śledzili cały przebieg 

przygotowań do startu i brali w nich 
żywy udział, 


wpadło mi nigdy na myśl popełniać za- 
mach samobójczy, kochałem się zawsze 
ze wzajemnością... Wszystko to jasno- 
widz wyczytał jednak z mojej ręki, któ- 
ra zdradzała zresztą brak wszelkiej lo- 


bw { 

Bo jedna linja mówiła naprzykład, że 
posiadam słaby charakter i jestem choro 
wity, podczas gdy druga twierdziła zca- 
łą stanowczością, że trudno o zdrowsze- 
go człowieka ode mnie... Prawa krzywa 
mówiła. że jestem chorobliwie skąpy, a 
linja pionowa, że wyrzucam pieniądze 
garściami... i 

Byłem czetwony, jak rak... Nie mia- 
łem odwagi spojrzeć jasnowidzowi w 
oczy. Cóż sobie o mnie pomyśli? 

Honorarium wcisnąłem mu do ręki z 
wbitemi w ziemię oczyma. 

Na odchodnem uścisnął mi dłoń, po- 
patrzył na mnie i oświadczył jeszcze: 

— Niech się pan ma na baczności 
przed końmi... 

Od tei pory postanowiłem używać 
jako środka lokomocii tylko auta. 

Na mą dłoń spoglądałem teraz z pe- 
wnym sceptycyzmem... Nienawidzę jej, 
pogardzam nią głęboko... Obawiam się 
jei linii bardziej, niż w szystkiego na świe 
cie. Bo ręka moja zawsze jest ze mną, 
rejestruje wszy stko i Iże później tak bez- 
czelnie, że nie mam odwagi spojrzeć 
człowiekowi w oczy. 

Wszystko to mam do zawdzięczenia 
niezwykłym przepowiedniom fenomenal- 
nego jasnowidza... 
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